
Wszystkie siły do walki o dohrobyJ, o pokój, o szczęlcii naródul 
szy y o urn ·wy ezyeh! · · 

Wszystkłe1rlosy na kandydatówFroDtu Narodowego! 
* A PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
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" S bm., w przededniu trady-
cyjnego święta. górniczego 
odbyła się w hali parkowej w 
Stalinogrodzie uroczysta een· 
tralna akademia. 

Olbrzymia ha1a, p'.ęknie u­
dekorowana b:ało-czerwony­
mi, czerwonym.i oraz zielono- . 
cz.arnymi górniczymi barwa­
mi, wypełniona jest blisko 4-
ty&ięczną rzeszą przodujących 
ręb&czy, ładowaczy, techn.i-

• ków , inżyn~erów, kierowników 
ko:p3 lń. Setki z nich mają na 
p iersiach wysokie odznaczeni,a 
państwowe. 

Gtos z.ab:era wiceprezes Ra­
dy Ministrów i minister Gór­
nictwa Piotr Jaroszew ic-z.. 

Przemówienie było wielo­
k rotn:e przerywane przez ze­
branych gorącymi oklaskam!. 

Delegacja rządowa PRL 
na kont erenc ję w Moskwie 

powróciła do kraju 
Następnie wiceprezes Rady 

Ministrów i minister Górnic- \ 
twa, P iolr Jaroszewicz wręcza 
16 przodującym pr.i:.cowni:kom 
pn.emyslu wi;glowego dY'plo­
my zasłuzonych górników Pol­
s ki Ludowej. 

WARSZAWA, 3. 12. 
s bm. powrócili z Moskw• do Warszawy pr~es Rady Ministrów Józel Cyrankh,wic1 

- przewodniczący dełpgacjl nądowej PRL na konferencję krajów curnpo~jsklch w spra· 
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, oraz członek delegacji - klerowllik 
Ministerstwa Spraw ZagTanicznych PRL wiceminister Marian Na'>zkowski. 

W imien iu Rady Paóstw.a 
W :k tor Ktosiewicz dekoruje 
n<! stępn! e czołowych górni­
ków orderem „Sztandar Pra­
cy". 

Na lotnisku Okęcie w Warszawie delexację rządową witali: I zastępca prezesa Rady Ml· 
nłstrów Z<."non Nowak. wiceprez('s Rady l\finistrów. minister Obrony Narodowej Marszałek 
Polski Kon&lanty Rokossowski, wlceprł'Z('S Rady Ministrów J, Berman, sekretarz KC 
PZPR Władysław Owi•rakow~kl, wiceprezes Rad) l\linistrów 'Iadcu&~ Gede I szef Urzędu 
Rady Ministrów min. Kazimierz Mijał. 1 w chwili gdy umolol wylądował na lotnisku kompania hon.irowa Wojska Polskiego 
~prezentowala broń. O• klesua odegrała hymn narodowy. 

W im ieniu odznaczonych 
pod:ciękowanie z.a zaszczytne 
wy różnienia składa zasłużony 
górnik Polski Ludowej Paweł 
Wa rzeszka z kopalni „Anna" . . 

Prl'1es Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz w lowar.i;ystwle Marszałka Polski Konstan­
tego Rokoaso~skiego pnyjl\I raport kompanii honorowej WP, a następnie wyglosll na Io· 
tnisku pnemówlenie przed m\luofonem Polskiego Radia. 

Zeb rani uchwalają w imie­
n iu wielotys ięcznej rzeszy gór­
n ików tekst listu z gorącymi 
górniczymi pozdrowieniami 
do KC PZPR n.a ręce pierw­
szego sekret.arz:a KC PZPR -
Bolesława Bieruta. 

Przemówienie to,v. J. Cyrankie\vicza 
TOWARZYSZE I PRZYJA- cjl krajów europejskich w 

CIELE! sprawie zapewnienia pokoju i 

o 

Przywozlmy narodowi pol­
skięmu i Moskwy, z konreren. 

•·z) m powinien wicdiieć 
kaiłły wyborca 

B Prawo •a.o głosowania mają obywatele, ki6rzy 
uhończyli 18 rok życia i nie są pozbawieni praw oby­
watelskich. Głosowanie jest powszechne; glosują wszys­
cy od 18 lat W'l:WYŻ, a wi~ również ludi;ie, którzy osią­
gnęli najba.niziej sędziwy wiek. 

a 5 grudnia wszystkie lokale obwodo·wych komisji 
wyborczych otwarte będą bez przerwy od godminy 6 do 
22. Najlepiej już oo.no udać się do swego lokału wybor­
czego. 

• Pamiętaj! Przed wyjściem z domu zaibierz ze so­
bą dowód osobisty lub jakikolwiek dokument stwier­
dz,ający Twoją tożsamość, 

• W lokalu obwo<iowe! komisji wyborczej otrzy­
masiz dwie k.arty do głosowania. Obie karty zawierają 
nazwiska kandydatów, wysuniętych przez Front Naro­
dowy. 

• Na karcie koloru różowego wydrukowane są naz­
w iska kandydatów na r.adnych i ich z.as\.t;!pców z Two­
jego okręgu wyborczego do Dmełnioowej Rady NarOO.o­
wej. Na zielonej ka~ie wydrukowane są na-rwiska kan­
dydatów na radnych i i<:h zastępców z Tw-0jego okręgu 
wyborcze:;:o do Rady Narodowej m. Łodzi. 

B W kari:dym loka.lu wyborczym będzie jedna lub 
więcej zasłon. Za zasłooą przeczytasz sobie treść ka.i:t. 
Przy.sługuje Ci prawo ewentualnego skreśleni.a nazwis­
ka kandydata na radnego lub kandydata na zastępcę, 
który Twoim zdaniem nie zasługuje na to, aby wej-ść 
do Rady. 

11 Obie k.a.rty wyborcze składa,sz stl'<lAą zadrukowa­
ną do środka, wkładasz je cło ko.perty l w obecności 
komisji wrzucas.i; do urny. 

Udekorujmy nasze zakłady pracy\ nomy 
Dzień wyborów do rad naTodowych - l5 grudnia - Jest 

dniem niezwykle doniosłym w życiu naszego kraju, 
Mieszkańcy robotniczej Łodzi, z klasą robotniczą na czele, 

witają wybory czynem produkcyjnym, 

Tysiące pracowników łódz- gmachów publicznych i ta­
kich zakładów przemysłowych brycznych flagami o barwach 
zatknęły na swych maszynach narodowych, emblematami, zic­
bialo - czerwone chorągiewki lenią i kwiatami. 
- symbol pełnienia wart ·WY- Jednocześnie Prezydium RN 
borczych. m. Łodzi zwraca się do załóg 

Akt wyborów jest wielkim fabrycznych, pracowników 
wydarzeniem w życiu całego biur, młodziety szkolnej z a­
spoleczeństwa. Dlatego też peiem o współudział w deko­
Prezydium Rady Narodowej rowaniu lokali obwodowych 
m. Łodzi zwraca się do lud- komisji wyborceyeh godłami i 
ności naszego miasta z ape- barwami narodoW)'llli, zielenią 
Iem o udekorowanie domów, I kwiatami. 

bezpieczeństwa w Europie 
ważną decyzję. 

Oto w obliczu zmowy mo­
carstw zachodnich, mającej na 
celu wskrzeszenie neohitle­
rowskiego Wehrmachtu, zmo­
wy zwiększającej zagrożenie 
wszystkic-h krajów europeJ­
skich, zmowy -grożącej wzmo­
zeniem na ph;cia sytuacji mię­
d zynarodowej - państwd mi­
łujące pokój postanowiły ze­
spolić swoje wysiłki w celu 
takiego zwiększenia siły obron­
nej nsszych krajów, aby niko­
mu nle przyszta ochota targntjć 
się na bezpieczeństwo, na grn­
uice, na pokojowy trud na­
szych naro<lów. 

Chcemy podzielić się ze spo­
łeczeństwem 1>alskim prze­
świadczeniem, jakże mocno 
potwierdzonym na konferencji 
moskiewskiej, że jedność: i so. 
lidarność: wszystkich reprezen­
towanych tam państw s<1 silą 
potężną i niezwyciężoną. 

Konferencja moskiewska jest 
dla narodu polskiego nowym, 
dobitnym dowodem, jak licz­
nych, jak potężnych i jak ser­
decznych przyjaciół posiaaa 
dziś Polska. ) 

To nie lata sprzed września 
1939 r., to nie lata słabości l 
izolacji 5<1nacyjnej Polski, kie­
dy zdradzieckie rządy Becków 
i Smigłych zepchnęły osamot­
nionq Polskę w katastrofę. 
Kto slyszał wystąpienia na 
konferencji moskiewskie] 
przedstawicieli naszego wy­
próbowanego przyjaciela, 
wialkiego Związku Radziec­
kiego - przedstawicieli bra~: 
nich krajów - Czechos!owac)l, 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, z którą łączy nas 
sprawiedliwa granica pokoju i 
przyjaźni na Odrze I Nysie, i 
innych krajów demokracji lu. 
dowej, kto słyszał głos ucze­
stniczącego w konferencji w 
charakterze obserwatora 
przedstawiciela 600-miliono­
wych Chin Ludowych, ten 
może stwierdzić, w jak potęż­
nej l solidarnej rodzinie naro­
dó\V znajduje się dtiś Polska, 
jak dalece jej bezpieczeństwo, 
jej granice na Odrze i Nysie 
są sprawą całego obozu poko­
ju. Delegacja rządu Polskiej 

Ludzie pracy Łodzi i województwa 
na w artach wyborczych 

Ludzie pracy Lodzi I województwa masowo . zaciągają warty I podejmują nowe. do· 
datkowe zobowiązania postanawiając jak najle,iu•j wykonac plan tegoroczny 01·az na· 
leżycie przygotować się do rt•alizacji zadań 1955 roku. 

Potężna rata tobowiązań to piękny wyraz walki o zwycięską realizację programów 
wyborczych komitetów Frontu Narodowego. 

LODZI~A FABRYKA i:tobkowanych, który postano-
M.ASZYN JEDWABNICZYCH wił zwiękl>ZYĆ wydaJność pracy 

o 4 proc. Tokarz Wladvsław 
Wróbel przyrzekł 1.mniejszyć 
1l0ść brakrw o 5 µroc. 

Prawie cala zał· 1ga l'...ódzkieJ 
F<1bryk1 Ma•zvn .Jedwabni­
czych sta nęła na wa1tach 
po odukcy 111vch. 
Wartościowe zobnwiąz~nia 

pGdJąl mlodzież-1wy zespól 
11niazda obróbczei.:o \\alków 

Cenne whowiii.:anie podjął 
również 1.e~pół rrn mft: I 1.y ma­
S7.ynowy~h. klórv p07a >'~ ym 
planem pustanowil w Ta· 

mach prol'.iukcji ubvcmet wy­
konać 50 kompl<tów dr,wi­
c<.ek do p1ecnw. 

\'\IZPH I ~IUA 
Snla <w•ellicy w W1dzew­

~kich Z;Jl<l~clach Prte rn vslu 
Ruwl'ln1 a n<'gu I M>t ,1 a ni e mu-
11.ła pnrniescić wszy<! kich ro-

(Dalszy cfąg n.a str 2) 

Rzeczypospolitej Ludowej 
świadoma pełnej; oburzenia, 
gniewu i protestu postawy na­
rodu polskiego wobec gorącz­
kowych poczynań amerykań· 
skich imperialistów i ich po­
mocników, zmierz.ających do 
wskrzeszenia zbrodniczego 
neohitlerows.kiego j\Tehrmach­
tu - brała a~tywny udział w 
konferencji i wmosJ.a swóJ 
wkład w wyniki jej obrad. 
Państwa uczes\niczące w 

konrerencJi uznały, że w no­
wej syt uacji, wytworzonej po­
lityką kol agresywnych USA. 
a także Anglii i Francji, łu­
dzących się, że z naszym abo.. 
zem można rozmawiać z po­
zycji si:y - konieczne jest -
w wypadku ratyfikacji ukła­
dów o remilitaryzacji Niem1e~ 
zachodnich podjęcie no· 
wycb . środków zm1er lających 
do wzmożenia naszej siły, siły 
obronnej naszych kra,jow w 
celu zabezpieczenia na:,zych 
pokojowych zdobyczy i po1rn­
jowego budownictwa socjaU. 
stycznego, naszej dalsze] wal­
ki o wzrost stopy życiowej J 
dobrobytu narodu. Jak glos1 
deklaracja przy jęta jednomysl­
n ie na konferencji: „Na świe­
cie n ie ma sił/, która by po­
tra fila cofnąć: koło historii i 
przes zkodŻić: budownictwu so. 
cjalizmu w na szych krajach". 

Na niezwyciężoną potęgę c­
bozu pokoju składają się ros· 
nące i.. rozwijające się w szyb­
kim tempie - w warunkach 
władzy ludowej - niespożyte 
siły naszych narodów. 

Naród polski jest dziś z:jed­
noczony jak nigdy dotąd, zjed­
noczony w swojej woli tabez­
pieczenia wszelkimi siłami 
swego niepodległego bytu i 
swojego rozwoju, swojej prz~­
Ezlości , zjednoczony w wysiłku 
budowy nowego życia, budo­
wy silnej, coraz zamożniejszej 
Polski. 

5 grudnia naród polski pój­
dzie do urn wyborczych. Masy 
pracujące - gospodarz kraju 
- wybierać będą swych naj­
lepszych przedstawicieli do 
gromadzlcich do powiatowych 
i miejskich, ' do wojewódz.kich 
rad narodowych. 

w wyborach tych masy pra­
cujące decydować będą o tym, 
jak lepie.i, jak sprawniej, jak 
bardziej po go&podarskll, jak 
z większym udziałem partyj­
nych i bezpartyjnych rzesz 
społeczeństwa kierować pra cą 
swojej gromady, os iedla, m ia­
sta - jak lepiej zaspokaja <: 
coó'zienne potrzeby ludzi pra­
cy, jak głębiej wnikać w prze. 
różne troski obywateli naszeJ 
ojczyzny. 

W wyborach tych równo­
cześn i e naród pol ski zamdnite­
stuje swoją stalową jedność 1 
niezłomną wolę uczynien•~ 
wszys tk iego, a by sol id.:rn ie 2 

innymi narodami obozu poko· 
ju, pod przewodem Związku 

Radzieckiego zapewnić pokJJ 
I bezpbczeństwo naszych raro­
dów, a lym samym nasq nit>. 
podległcść, ni ~tykalność m1-
szych granic i dalszy zwy t'ięs! ti 
rozwój naszej ukochdnt!J c.j · 
czyzny. 
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W dniu 5 grudnia każdy z nas podejmie doniosłą decy­
zję. Decyzję, która będzie miała ogromne-znaczenie 

dla każdego 'obywatela i dla całej naszej ojczyzny. Każdy 
z nas rlosem rzuconym do urny zadecyduje o składzie ra­
dy narodowej - gromadzkiej, powiatowej„ miejskiej I wo-. 
jewódzkiej. W dniu tym wybierzemy 230.000 'radnych do 
rad 1·óźnego stopnia. 

Kandydaci na 'radnych wysunięci zos"tałl przez organiza­
cje masowe i bezpośrednio przez łudllośc na tysiącach ze­
brań. Kandydaci - partyJni I IJezpartyjnj - reprezen­
tują różne środowislła społeczne. są wśród nich rob11tnl­
cy, thłopi, pracownicy umysłowi, 11auk9wcy, literaci, rze­
mieślnicy, księża. Kandydatury te były szeroko omawiane. 
Tym dyskusjom towarzyszyła żarliwa troska o to, aby 
~·ybory nasze oparte były w całej pełni na demokratycz­
nych podstawach, aby ugruntowały jeszcze bardziej naszą 
władzę, władzę ludu P.racojąrego, aby ilo rad weszli ludzie 
najlepsi, którzy potrafią dojrzeć interes każdego · z nas 
I nas wszystkich. 

W toku dyslrnsat niejeden z nas zrozumiał Jeszcze leplcj 
ZDlłCZenle plęknegu słowa; 0 by w at e I. Obywatel w na­
szym ustrojll to znaczy człowiek, k tó~y bierze udział 
w rządzeniu swoim krajem. Nasze w najgłębszym tego sło­
wa znaczeniu obywatelskie stanowisko wyrażało się w 
naszym wspólnym zainteresowaniu sp~awą kandydatur 
do rad i programów ich działania. W tych dyskusjach, 
które poprzedzlly wybory, zawarliśmy wspólną naszą tro­
skę, by wybrana przez nas rada narodowa była lepsza niż 
przedtem, bardziej sprawna, hardziej operatywna, śei~lej 
jeszcze związana z ogółem społeaeństwa. I w tym Jest 
istota m:szej demokracji, naszego ludowładztwa. 

Prawem obywatela w naszym ustroju jest jak najszerszy 
udział \V r'ądzenlu pailstwem. udział w wytyczaniu dróg 
rozwojowych swojego miasta czy swojej gromady oraz 
całego kraju, udział w realizowaniu przyjętych i wytyczo­
nych wspólnie zadań. Robiliśmy to właśnie dyskutując nad 
programami terenowymi l<'rontu Narodowego, 11zu11e. niając 
je zgodnie z naszym najlepszym rozumiem cm potrzeb ca­
,„~o KraJu 1 po1r~e1J naoZCJ gromaay czy naszego miasta. 

Jeśli mówiliśmy o naszym budownictwie, to wzrok ·r.asz 
zalt'zymywat się nie tytko na tak1co punktacll naszej ma­
py. JaK Nowa trn1a, l~-;uzierzyn, Wizow czy też :t.eran. liu­
uowmctwu socjallzmn w na•ZYm Kraju, rnzououwa jego 
pot~gi, s1.y i dob1·ooytu, to nie tylko te sztamtarowc 
ooie.,.y. ~••CJauzm, wzrost 11asze1 pomyslnośd łączy się 
1·uw111ez I z nowy mi 11u11y n kanu mieszl<alnymi, z nowymi 
gmachami szpitali w i:iuas1ach, z nową szkolą w naszej wsi, 
z odlJuuowallymi muzellml, z Mowymj swiet1icami, żlobka.· 
mi i przeuszKolami. l:!Joejalizm, Io walka o lepsze zaopa­
lr:.enie mieszkancow naszycu miast i miasteczek popi :i.e; 
szyo•zy wz1·rut pa·ouukCJI rolneJ, poprzez sprawraiejszą pra­
cę przemysłu terenowego, poprzez lepsze funkcjonowanif 
s1ec1 naszego banału uspołecznionego. 

W ciągu tygodni kampanii wyborczej każdy z nas nabyl 
wiele wiedzy obywatelskiej. Dojrzeliśmy lepieJ !Jezpośredni 
związek między pracą rady naa·udowej a wląsnymi putne· 
bami i żądaniami. zobaczyliśmy, jak ważnym inslrumenlem 
władzy ludowej, wlatlzy nas wszyst11lch są rady i jak 
wiele zalczy od właściwego składu ra.d, od ich dobrej 
pracy. 

.. 

Spojneniem swym ogarnialiśmy nie tylko obejście sw 
go gospodarstwa. Wzrokiem swym sięgaliśmy ·poza obri 
swojej- gromady ezy swego miasta. Albowiem obowiązkie 
obywałela. jest widzieć obok interesu własnego intem 
gromady, powiatu, kraju. Z równą wnikliwością śledt 
liśmy wydarzenia w swym kraju, ja.k i p1·zebieg wydarzt 
na arenie ·międzynarodowej. Nasz rozum obywatelski, ni 
sze -Umiłowanie niepodległości, wulności i łudowła.dzt~ 
umiłowanie socjalizmu dyktuje nam kategoryczny spr ' 
ciw wobec 1Haoów twórców nowe.gu Wehrmachtu. 

Naszym dążeniem jest, by tak jak wówczas panu, 
Dullesowi i Adcnauero.wi nie udało slę utworzyć europł 
sklej wspólnoty obronnej, tak i dziś pc>krzYŻow 
plan wskrzeszenia Wehrmachtu pod inną firmą 
pod 'seyldem unii zaehodnio - europejskiej. Jest-eś11 
pewni, że wszystkie narody naszego kontynentu obi 
rą, wbrew woli swych rządów, jedynie · słuszną dr' 
gę zabezpieczenia swej niepodległości przed agre~ 
imperializmu niemieckiego, drogę utworzenia og( 
noeuropejskiego systemu bezpiccze1istwa zbiorowego, • 

Jesteśmy pewni, że nie ma takiej sily, która mog1J 1 
odebrać nam nasze zdobycze, gdyż wspieramy się 0 b1 
terską rodzinę luajów obozu pokoju i socjalizmu, o n 
złomny sojusz z niezwyciężonym Związkiem Radzleckf 
1 tę również \vledzę pogłębiliśmy w czasie dyskusji prze 
wyborczej, w której wzięła udział większość obywa1 
naszego kraju. 

Obywatel w naszym ustroju - to człowiek które1 
przysługują. szerokie prawa współgospodarza kr~ju, a jl 
nym z najważniejszych praw obywatełsltich jest powo 
wanie organów władzy państwowej poprzez udział w " 
borach do rad gromadzltlch, powiatowych, miejskich I v 
jewódzkich. 

Tak Ja.k typowaliśmy kandydatów. do łych rad, tak 
dyskutowaliśmy i uzupełnialiśmy programy teren~ 
Fl'Ontu Narodowego, tak obecnie wybierzemy tych, któ l 
będą kie_rować wysiłkiem I pracą nad urzeczywl~łnieui 
programow Frontu Narodowego. 
Każdy głos ma olbrzymie znaczenie. Zobowiązuje on r! 

nych do pełnego wcielenia w życie naszej woli i nasz• 
żąlJań. Każdy nasz głos pomnaża autorytet nuwowybiJ 
uych raił i radnych, 

Oddając głos na listy Frontu Narodowego, głosujemy1 

pokojem, za utworzeniem ogólnoeuropejskiego syste 
b~zp1ecze~stwa :.biurowego, giOsujemy przelliwko pl11u 
\~>.uzeszama Wehrmachtu! 
Oddając głos na listy Frontu Narodowego, wyra:i21 

świadomość, iż my sami, my obywatele, swą pracą, sw 
uuziałem w r:.ądzeniu - neźbimy mapę Polski sili 
wzbudzającej szacunek wśród obcych, mltość wśród pr ' 
jadół, podzlw nawet wśrócl obojętnych, Polski ludzi \I 
11ych, rządzonej przez nich samych w swoim wlasnym 

· tcresie, ku swojemu pożytkowi. 

Głosujemy na listy Frontu Narodowego Jako dobrzy 
nowie narodu. który niejednokrotnie wykazał, Iż ID.i, 
wolność i niepodległość I umie jej strzec, jaku budo\I 
cwwie socjalizmu, jako obywatele, do których naleiy I 
cyzja i głos we wszystkich spr.awach dotyczących nal 
irroma.dy, naszego miasta. całego naszego kraju. I 

A więc wszyscy do urn wyborczych! 



nie·cti wyłiiki naszej Ronferencji 
staną się potężną b~onią 

" dziele zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narod6w 

Oświadczenie V. Siroky'ego 

Delegacja riąilu PRL 1·Dekret il przyjąciu ltflłZ zwłązki zaw. 
opuściła .Moskwą zadań w dziedzinie wykonywania ustaw 

o ochronie, bezpieczeństwie i higienie pracy 
-Q~J[WA, I, li, 

• G. M. Malenkow 
wydal obiad 

W dniu S grudnia opuśelll Moskwę grezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz - przewodniC'lący delegacji rządowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na. konferencJę krajów 
europejskich w sprawie zapewnienia pokoju l be:qileczeń­

slwa w Europie, oraz członek delegacji - kierownik Mini­
sterstwa Spraw zagranlClllnyeb PRL, wiceminister Marian 
Naszkowski. 

oraz sprawowania inspekcji pracy 
WARSZAWA, !. 12. cych stosowania tych przepi„ 

na końcowym posiedzeniu konferencji w Moskwie 
w dniu 2 bm„ na końcowym posiedzeniu konferencji kra­

jów europejskich w spra.wie zapewnienia pokoju I bezpieczeń­
stwa w Europie, przewqdnlcZllcy delegacji Republiki Czecho­
słowackiej V. Slroky 11:łożył następujące oświadczenie: 

, „ 
na czesc 

1 grudnia br. wszedł w :tycie dekret - wyda~ na wnio­
sek CRZZ - o przejęciu przez związki 7.awodowe zadań 
w dziedzinie wykonywania ustaw o ochronie, bezplec11:eń· 
stwle I higienie pracy ora~ 1prawowanla Inspekcji prir.ey, 

·SÓW. 
Branżowe przepisy bezple< 

czeństwR i higieny pracy wy~ 
dawane bęOą w myśl dekretu 
przez właściwych ministrów w 
porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia l zarządami gl<\wny• 
ml właściwych związków za• 
wodowych. 

SZANOWNI TOWARZYSZE 
J PRZYJACIELE! 

Konferencja krajów euro-
pejskich w sprawie zapewnie­
nil pokoju i bezpiec~ństwa w 
Europie kończy swe obrady, 
Wszystkie delegacje biorące u­
dział w konferencji wyraziły 
swój punkt widzenia. Omówi­
liśmy i uchwaliliśmy wspólną 
końcową deklarację. Ani ~eden 
problem nie pozostał otwarty 
lub nie wYjaśniony; wspólnY, 
punkt widzenia wyraziliśmy 
tak jasno i konkretnie, iż nie 
wYmaga on już dodatkowYch 
:wyjaśnień, 

Konferencja toczyła się w 
duchu całkowitej jednómyśl­
ności wszystkich krajów bio~ 
rących w niej udział, w duchu 
całkowitej zgodności ich inte­
resów I celów, w duchu jak 
największego wzajemnego zro­
zumie.iiµ. Również sam prze­
bieg konferencji jest p_otężną 
manifestacią. jedności I zespo­
lenia naszych pokojowych 
państw, ich wielkiej siły. 

Konferencja ta wejdzie bez 
wątpienia do historii narodów 
europejskich jaf<o ważne wycla­
rzenle. Konferencja ta z calą 
powagą I stanowczością zwraca 
uwagę wszystkich krajów eu­
ropejskich, a zwłaszcza krajów 
~sygnatariuszy układów pary­
skich, na fakt, że ratyfikacja 
cych ukladów skompl1kowalaby 
sytuację w Europie, podważy. 
laby możliwość uregulowania 
nie rozstrzygniętych probie• 
mó\v europejskich, .a przede 
wszystkim problemu riemiec­
kiego, że byłaby on.a aktem 
$kierowanym przeciwko utrzy. 
maniu pokoju I zmierzającym 
do przygotowania nowej woj­
ny w Europie. 

Z całą mocą brzmi apel ml• 
łujących pokój uczestników 
konferencji do wszystkich 
państw europejskich, by wspól­
nie rozpatrzyły propozycje w 
sprawie systemu bezpleczeń-

1twa zblorowe111> w Europie o-

raz by wspólnymi wysiłkami 
stworzyły podstawę dla dlugo­
trwalego pokoju w Europie. 
Jednakże miłujące pokój P<tń­
stwa - uczestnicy niniejszej 
konferencji, deklarują z całą 
stanuwczością swą niewz.ruszo­
ną decyzję zrealizowania 
w razie ratyfikacji układów 
paryskich niezbędnych 
wspólnych kroków w dziedzi­
nie organizacji sil zbrojnych i 
ich dowództwa, podobnie jak 
innych kroków nieodzownych 
dla umocnienia swej zdolności 
obronnej w tym celu, by o­
chronić pokojową pracę 
swych narodów, zagwaranto­
wać nietykalność SwYCh gra­
nic i zapewnić obronę przed 
ewentualną agresją. 

Konferencja nasz.a jest waż­
nym wldadem w dzieło poko­
ju w Europie I na całym świe­
cie, ważnym wkładem w dzie. 
ło zapewnienia bezpieczeń­
stwa wszystkich jej uczestni­
ków. 

Niech mi będzie wolno w 
Imieniu wszystkich uczestni­
ków konferencji wyrazić z 1;&­
łego serca wdzięczność rządo­
wi ·ZSRR za inicjatywę i or­
ganizację konferencji, za nie­
zwykłą troskliwość okazywa­
ną wszystkim delegatom. 

Składam również podzięko­
wanie generalnemu sekreta­
riatowi konferencji i wszyst­
kim jego ofiarnym pracowni­
kom, którzy zapewnili meza­
klócony i pomyślny tok obrad. 

Wreszcie dziękuję gorąco 
wszystkim mieszkańcom Mo­
skwy i całemu narodowi ra­
ddecklemu za ąerdę<:zne przy­
jęcie l entuzjastyczne popar­
<:le okazane naszej konferencji. 

Niechaj wyniki naszej kon­
ferencji etaną się potężną bro­
nią setek milionów ludzi w 
Europie I na całym świecie, 
bronią dla obrócenia wniwecz 
ws~elklch knowań podżegaczy 
do nowej wojny, bronl11 w 
dziele zapewnienia pokoju I 
bezpieczeństwa narodów. 

uczestników 
konferencji 

moskiewskiej 
2 grµdnia przewodniczący 

Rady Ml,nlstrów ZSRR G. M. 
Malenkow wydal w wielkim 
pałacu kremlowskbn obiad na. 
1111:eś6 delegacji pańs&w ucze­
stniczących w konferencji kra­
i§.w europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju I bezpie­
czeństwa w Europie, która od­
była się w Moskwie w dniach 
29 listopada - 2 gTudnia br, 

Na obied~le obecni byli: 
przewodniczący delegacji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej prezes Rady Ministrów 
-PRL Józef Cyrankiewicz, wraz 
z c~łonkami delegacji oraz 
przewodniczący i czlonkowie 
pozostałych delegacji rządo­
wych, biorących udział w kon­
ferencji mo~kiowsklej. Z• 
strony radzi~ł<iej na obie­
dzie obecni bylh N. Ą. auł~ 
ganin, N. S. Cht'llłz<:1.Alw, Ł. 
M. Kaganowicz. /., !i. K,oąy­
gin, w. M. Mołotow, A- l , :Ml­
kojan, W. A. Mały~Z\lW, M. G. 
Pierwuchln, N. :z;, SabU\'DW, 
M. A. Susłow, N. M. Szwernik, 
1. F. Tewosjan, K. J, Woroszy-

Na lotnisku centralnym C7,lonków delegacji polskiej iegnał 
pierwszy zastępca przewodnłcąeego Rady Ministr6w ZSRR 
i minister Spraw za.granicznych W. M. Molot11w. 

Prezes Rądy Ministrów Józef Cyranklewic11: wygłosił na.­
stępujące przemówienie: 

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE! 

Opuszczając gościnną stollcę wielkiego Związku Radziec­
kiego, pragnę wyrazić w imlenlu delegacji rządowej Polskiej 
RzeczypospoUtej Ludowej najserdeczniejsze podziękowanie 
rządowi Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
władzom miejskim Moskwy I całej ludności te&o wspania­
łego miast.a z.a okaz.ame nam tak gorące, braterskie przyję­
cie. 

Przebieg konferencji w sprawie mpewnienla pokoju ł bez­
pieczeństwa w Euraple oraz podpl=.a w dniu wczorajszym 
deklaracja państw - uczestników konferencji, stanowią wy­
raz zwartości I stanowczej woli krajów mlłujących pokój 
umocnienia swego bezpieczeństwa w obliczu :anowy mo­
carstw zachodnich, zmierzających do od.rodzenia agresyw­
nego militaryzmu niemieckiego, 

Wracamy z konferencji lllOlikiewi>k iel silni " jednością 
i zdecydowaniem wszystkich 118ństw - sygnatariuszy de­
klaracji - obrony mpólnymi -ailami pokojowych zc\o):>yczy 
naszycb narodów, silni zdec)'dowaniem wzmożenia mocy 
obronnej o~u pokoju, 

Delegacja rz11du Pols:kfej fueczypospoliteJ Ludowej skła­
da nqdowl Zwlql:ku SQCjalistycznych Republik Rad~ecklch 
i n.airodowl radzl~lemu nalaorętsze, braterskie. życzenlia 
nowych, wspan!Ąłycn sul!:cesów w Ich pokojowej I twórczej 
pracy, dalszego ~wletnego rozkwitu Ich wielkiej ojczyzny 
twierdzy pokoju I bezpieczeństwa narodów. 

• 

De kr et ten przekazuje 
związkom zawodowym upraw­
nien}a pań~lwa w dziedzinie 
BHP, wykonywane dotychczas 
przez Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej. Równocześnie de­
kret wprowadza nuwą organi­
zację inspekcji pracy, Dotych­
czasowa organizacja inspekcji 
pracy okazała się przestarzałą 
i nie zapewni3la jej skulecz­
uości działania. 7. jednej stro­
ny istniała Państwowa Ins­
pekcia Pracy, oparta na odzie­
dziczonej po cza~ach kapitalis· 
tycznych strukturze terytoria!• 
nej, z .drugiej zaś - wydziały 
ochrony praey przv Centralnej 
Radzie Związków Zawo\lo­
wych I zarządach głównych 
zw. zawodowych. Zamiast 
dotychczasowych dwóch apa­
ratów kontroli stanu BHP -
państwowego · I związkowego, 
dekret tworzy jednnlity, bran­
żowy system technicznej ins• 
pekcjl pracy, która podporząd­
kowana będzie związkom za­
wodowym, 

Techniczna !nspekcJa pracy 
posiadać będzie uprawnienia 
państwowe. Sprawy kontroli 
bezpieczeń~twa I higieny pra• 
cy zostają odqane tym samym 
pod bezpośrednią kontrolę kia• 
sy robotniczej - '-' osobie jej 
powszechne} zawpdowej orga­
nizacji, 

łow, członkowie delegaejlt--------------------------------------
ZSRR na konfereMję, mar­
szałkowie Związku Ra<!zlec­
kieg.o A. M. Wasilewsld I G. 
K. Zukow oraz inni. 

W czasie obiadu wygłoszo­
no przemówienie. Obi.ad upły­
nął w serdecznej atmosfe­
rze. 

Komunista 
- przewodniczącym 
rzymskiej rady 
prowinrjonaloej 

Nie pomogły nalegania Mendes-France'a 

Termin debaty parlamentarnej 
nad ratyfikacją układów paryskich 

został odroczony do 20 grułlnia 
PARYZ, 3, 12. 

Sprawa rat1flkacjł uklad'11parysklcb Jes& tywo dyskuto­
wana we rrancusklch kołaełl parlamen$11J'11Jch. 

czenlu Attleę, jef!oakte stwier­
dził, te konferen,ja z udziałem 
ZSRR może się odbyć tylko po 
ratyfikacji układów londyń-

Oświadczenie. Czan Wen-tiana Rzymska rada prowin~jon.al­
na na posiedzeniu, które odby. 
Io się 27 IJistopada, wybrała 
swym przewodniczącym komu­
nistę Eduardo Perna. 

Komlsja spraw zagranfcz- europejs.klej• I o włączeniu skich 1 paryskich. 
nych Zgromadzenia Narodo- Niemiec zachodnich do bla- Labour~yst..1. Hud~on wezwał 
wego zakończyła dyskusję· k-u półnt>cno • aU~ntyckiego. &lena, aby nie żądał ratyfika­
nad referatem gen. Billotte o Twierdząc, że układy parys- cjl układów łon 1yńskich I pa­
utworzeniu "une zachodni o- kie ma_ją rżekonh> na cel_u ,,u-, .. ryskich przed rozpoczęciem ro-

Na końcowym posiedzeniu w dniu 2 bm. Czan Wen-tlan -
przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludowej, złożył następu­
jące ośwladClllenle: 

DRODZY TOWARZYSZE! 

Rząd Chińskiej Republik! 
Ludowej uważa za rzecz bar­
dzo aktualną I bezwzględnie 
koni~czną, aby po szczegóło­
wym omówieniu nowej sytua. 
cji, jaka powstala w ,wyniku 
podpisani.!! przez mocarstwa 
zachodnie układów paryskich, 
zmierzających do uzbrojenia 
Niemiec zachodnich I wciąg­
nięcia ich tlo agresywnego blo­
ku militarnego oraz do przy­
gotowania wojny - państwa 
uczes\niczące w obecnej kon. 
ferencji moskiewskiej opubli­
kowały wspólną deklarację. 

N owy ei'ap walki 
o pokój i bezpieczeństwo Europy 

(Korespondencja własna z Moskwy) 

W dniu 2 grudnia o godz. 18 czasu mo­
skiewskiego rozpoczął się nowY nie­

zwykle doniosły . etap w walce o pokój i 
bezpieczeństwo krajów europejskich. O go­
dzin ie tej podpisana została na Kremlu de­
klaracj.a tych państw europejskich, które 
zdecydowane są nie dopuścić do przekształ­
cenia Europy w teren nowej w:ojny. 

bloku zachodniego, odrywając zachodnią 
część Niemiec i oddalając ją jeszcze bar­
dziej niż dotychczas od Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. 

trwalenie poko1u", B1llotte kowań z ZSRR, 
wypowiada się - wbrew in- Opozyc1a Jabourzy'ltowska 
teresom narodowym Francji wnh.ta pupr.a\\ kę ,do uchwały 
- za ratyfikacją układów. powziętej pr.rez fzbę Gmin w 

W dnlu 2 grudnia w komi­
sji rozpatrywana była l'-pra . 
wa odroczenia debaty parla· 
mentarnej nad ratyt:kacją u­
kładów paryskich. Na posie­
dzeniu komisji obecny by! 
premier Mendes-France, któ­
ry domagał się, aby Mbata 
rozpoczęła się 14 grudnia. 
Jednakże wielu C'llonków ko­
misji ZWTacalo uwagę, że od· 
powiednie wmoski poszcze­
gólnych komisj ! par\a:nentar· 
nych rozr.atrujących układy 
paryskie nie będą mogły być 
przygotowane w tym teTmi­
nie i zażąda to odroczenia de­
baty. Po dis·kusji Me~des­
Fran.ce musiał zgodzić si~ na 
odroczenie de'.:aty do 20 grud­
nia. 

Następnie premier iłożyl 

odpowiedzi na mowę tronową. 
Opozycja wyra7.a niezadowole­
nie, iż rząd nie uświadamia so­
bie pi I ne J konieczności szu ka­
ma metod uratowania ludzkoś­
ci od niebezpieczeństwa bom­
by atomowej I wodorowej, 

Opozycja przypomina, że Iz­
ba Gmin w kwietniu br. je­
dnomyślnie uchwaliła rezolu­
cję wzywającą do rokowań 
wielkich mocarstw w sprawie 
brom jądrowej, 

Agencja Reutera wskazuje, 
że poprawka ta jest równo­
znaczna z propozycją wyraże­
nia votum nieufności rządowi: 
jeśli zn•tanie przyjęta, rząd 
będzi"' musiał podać się do dy­
misji, 

W myśl dekretu, nadzorowi 
technicznej inspekcji pracy 
podlegają wszystkie zakłady 

pracy oraz pracownie, labora­
tąria I wal.'Sztaty szkolne. Dla 
wi'1rnnywama inspekcji pracy 
powołani zostaną przy poszcze­
gólnych związkach 'Zawodo­
wych techniczni inspektorzy 
pracy. PowołuJe ich - -zgodnie 
z dekretem - zarząd 11lówny 
zw\ązku zawodowego, a za­
twierdza CRZZ. Funkcje Ins­
pektora pełnić może osoba po­
siądająca wyż.~ze lub średnie 
wyksztalcenie techniczne, albo 
wykształcenie medyczne oraz 
znajomość technologii proce­
sów produkcyjnych. CRZZ 
sprawować będzie ogólny na­
dzór nad techni<"zną inspekcją• 
praoy. 

Dekret )Jstal11 szerokie u­
prawnienia technicwego Ins­
pektora prncy. Inspektor ma 
m. in. prawo wizytowania o 
każdej porze dnia i nocy :r.a­
kladów pracy, prawo wyclawa­
r..la kierownikowi -zakładu 
pracy nakazów, dotyczących 
usunl~ia stwierdzr:mych uchy­
bień w zakresie BHP, naka­
zów dotyczą<"Yth wstrzymania 
robót w razie bezpośredniego 
zagrożenia zy_cia lub zdrowia 
zatrudnionych pracowników, 
prawo od~ówiema zgody na 
uruchomienie zakładu, gdy 
może to bezpośrednio zagro­
zić życiu lub ,zdrowiu pracow­
ników ltd. 

Centralna Rada Związków 
Zawodowych posiadać będzie 
obecnie uprawnienia przedkła­
dania Radzie Ministrów pro­
jektów przepisów prawnych z 
zakresu ust'lwodawstwa pracy, 
Nydawanla - na podstawie 
udzieionego upow.ażnienia u­
stawcwego uchwal I Instrukcji 
dc>tyczących wykonywania, 
przepisów prawnych z zakresu 
ustawodawstwa pracy oraz u­
dzielania wyjaśnień dotyczą-

Nowocze8oa 
kopalnia 

rudy żelaza 

,,Barbara" 
O"DDA~A 

do eks-pleatacji 
OZĘSTOOHOWA, 3. 12. 

W przededniu ,,Dnia Górni­
ka" krajowo kopa.lnictwo rud , • 
:i.elaza wzbogacone zostało· o 
kopalnię „l\arba.ra" w JK!blfi<u 
·ezęstocbowy, 

Jest to ohlekt nowoozesny, 
w wysoklim stopniu zmech.a­
nioowany. Do urabiiania z.asto­
~wane zostały wiertark~ e!e­
ktry=e i tzw. młabki obu­
dowy. W najbhl:ższej przys~ło­
ści WJPJ.--Owa.dz.one będą wrę­
bó"'1ci. węglowe, przystosowa­
ne do warunków k~ctwa 
rud żelaza :pr:rez racjonalioo­
torów, techników i inżynie­
rów tego kopalnictwa orarz 
przez pracowników Instytutu 
Mech.an.llzacyi Górnictwa Rud. 
Do odstawy przyśoianowe-j 
zastosowane zostały przenoś­
nilk.i. mechaniczne. 

rua górników wybudowana 
została łaźnia, hotel robotni­
r:::zy ze stołówką, świetlica, bi­
blioteka i czytelni.a. Na ukoń­
C7Jen.iu zn,ajduje się budowa 
ambWlrloriwn przyizaildado­
wego. Tuż obok kopalni po­
wstaje osied'.l.e górnicze. Goto­
wych jui jest 14 bloków za­
miemalych przez 300 rodzin. 

·Poseł do Izby Gmin 
Stephen Davies 

iąda dymi.sji Chu~chilla 
LO.NpYN, 3, ·U. 

2 gr li dnia i:zlonllk parlamentu Stephen Da vie11, który ze­
st.ał usunięty i parlamen'8rneJ frakcji partii labourzystow­
skiej za głosowanie przeciwko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, zgłll!lil rł)'l-0lueJę, w której domaga się, by Churcbll! 
nie?..wlnnnie ustąpił ae stanowiska premiera. 

Rezolucja Daviesa brzmi: ml stawić opór nacierającej 
„Izba Gmin wyraża głęboką arm11 Zw1ąz.ku Radzieckiego, 
odrazę I oburzenie z powodu dążącej do unicestwienia hitle­
wyznania pre 'lJ!ra, !:!: w okre- ryzmu w Europie. 
sle, kiedy trwały 3eszc~e dzia- Izba Gmin wyraża przekona• 
ła!lia wojenne 1 kiedy hitle- rne, że zadeklarowanie przez 
rowcy tabijah żołnierzy an- premiera ~otowości użycia 
g!elsk1ch oraz bombardowali wszystkich militarnych i cy­
miasta naszej oiczyzny, zapro- wilnyth zasoMw w Anglii o­
po•owal on marszałkowi bok. re~7tek hitlerowskich sil 
Montgomery przechowywanie zbrojnych, które dopuściły się 
całej broni niemieckiej odda- niesłychanyct, w dLiejach ludz­
wanej soiusznikom w zwiąLkU kości bestial~tw, stanowił 
z klęską nie:meckich sil :ibroj- zdradę Ideałów, w Imię któ­
nych, 11 to w tym ctlu, by rych wqttzyl nasz kraj, I że 
można ie hyło zna u uzbroić fakt ten tłumaczy, dlaczego 
I by mogły one . amtę w ramię Zwią1ek Radziecki i kraje de­
z sojuszniczyrn! silami zbrojny- mokracjl J..1do~j w ,Europie 

wschodniej nie ustosunkowały 

Zaproponowana deklaracja 
daje należytą analizę i właści­
wą ocenę obecnej sy.tuacjl, 
wskazuje słuszną drogę roz­
wiązania problemu niemiec. 
kiego I stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Jeśli wszys,kie za inte. 
resolń\ane państwa przejawią 

szczere dążenie do rozwiąza­
nia problemu niemieckiego na 
pokojowych t demokratycz· 
nych zasacjach, jak również 
do zapewnienia pokoju I bez­
pieczeństwa w Europie, to na­
wet w chwill obecnej lstnie• 
je jeszcze możliwość słusznego 
uregulowania kwestii niemiec­
kiej oraz problemu zapewnie­
nia pokoju I bezpieczeństwa w 
Europie. Jednakże jeśli układy 
paryskie mimo to wstaną raty- · 
fikowane, to za interesowane 
miłujące pokój kraje zmuszo­
ne będą podjąć nowe krokJ., 
przewidziane w deklaracji dla 
zapewnienia pokoju ,1 swego 
bezpieczeństwa. Tak więc, na­
leży bacznie śledzić dalszy 
rozwój sytuacji w Europie 1 
być przygotowanym na wszel­
kie możliwe niespodziewane 

Konferencja omówiła szczegółowo aktual­
n11 sytuację międzynarodową, którą charak­
teryzuje m . in. dążenie trzech mocarstw :za­
chodnich do otworzenia nowego niebez­
piecznego rozdziału w dl'liejach Europy po­
wojennej. Mocarstwa zachodnie zamierza­
ją bowiem utworzyć blok wojskowy z od­
wetowcamLzachodnio-niemieckimi i uzbroić 
ich w najnowocześniejszą broń. 

Deklaracja moskiewska - podkreślająt 
wielkie znaczenie rozwiązania sprawy nie­
mieckiej dla utrwalenia pokoju w Europie 
- zmierza natomiast do tego, by ułatwić 
rozwiązanie kwestii niemieckiej, by' nie do­
puścić do uwiecznienia rozbicia tego kraju 
Co więcej, deklaracja konkretnie precyzuje, 
że wolne wybory ogólnoniemieckie powinny 
odbyć się w 1955 roku, by następnie utwo­
rzyć ol!ólnoniemiecki rząd zjednoczonych. 
demokratycznych, pokojowych Niemiec. 

1 w końcu jeszcze trzy uwagi; 

sprawozdanie ze swej podró­
ży do Stanów Zjednoczonych. 

Francus.ka demokratyczna 
opinia rublicrz;na ostro kryty­
kuje niebywały . pośpiech w 
tak doniosłej dla losów Fran­
cji ' sprawie. 

Ludzie pra~y 
się ?: zaufaniem do wysuwa­
nych przez rząd angielski pro­
przycji dotyczących palącej 
sprawy zapewnienia pokoju 
na całym świecie. 

• 

wydarzenia. , 
W !mieniu rządu Chińskiej 

Republik! Ludowej wyrażam 

radość z po octu uchwalenia 
przez konferencję moskiewską 
deklaracji I oświadczam, ż.e 

Ch ińska Republika L:.idowa 
całkowicie aprobuje tę dekla­
rację i zdecydowanie popiera 
2'.awarte w niej postanowienia. 
Jestem przekonany, że uchwa­
ły konferencji moskiewsk ie] 
wywrą niewątpliwie ogromny 
wpływ na sprawę zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w 
EuroE>ie, 

Przeciwko temu wypowiedziała się zde­
cydowanie konferencja moskiewska, stwier­
dzając, że odbudowa militaryzmu niemiec· 
kiego stanowi groźbę dla pokoju i że na­
~eży przedsięwziąć odpowiednie środki dla 
zachowania pokoju. 

Ratyfikacja i realizacja układów pary­
skich mogą się stać momentem zwrotnym 
w rozwoju sytuacj\ europej5kiej. Nie wia­
domo oczywiście, czy układy te zostaną ra-­
tyfikowane. Nie wiadomo również, czy 
układy te zostaną zrealizowane w wypad­
ku ich ratyfikacji. Dosłownie z godziny na 
godzinę we Francji i w Niemczech zachod-
11ich wzmaga się opór przeciwko tym zgub­
nym dla Europy, a zwłaszcza dla Francji 
I Niemiec zachodnich , porozumieniom. Nie­
mniej jednak reżim boński, a także rząd 
francuski gotowe są użyć wszelkich krucz­
ków I machinacji, by przeforsować ratyfi­
kację. (Tak np. dowiedzieliśmy się, że 
Adenauer nie zamierza przedstaw ić poro­
zumienia francusko - niemieckiego o Za· 
głębiu Saary, organicznie związanago z u­
kładem paryskim - do ratyfikacji Bundes­
ratu - izby wyższej parlamentu bońskie­
go. W Bundes•racie większość wypowiada 
się bowiem przeciwko temu porozumieniu). 

Jeśli więc ratyfikacja z.ostanie mimo 
wszystko dokonana, wówczas - jak stwier~ 
dza deklaracja - uczestnicy konferencji 
moskiewskiej zbiorą się ponownie, by po'i­
jąć odpowiednie kroki. 
Układy paryskie. w wypadku Ich raty!i­

kacji, zwiększą niebezpieczeństwo wojny 
Czy s;Jy poko jowe będą się biernie temu 
przypatrywać? Oczyw iście. nie! Daje temu 
wyraz deklaracja, która głosi: agresywnym 
siłom wojskowym bloku krajów zachodnich 
należy przeciwstawić zjednoczoną p.otęgę 

miłujących pokój państw, które nie d::dzą 
się niczym zaskoczyć. 

A sprawa niemiecka? 
Układy paryskie zamykają na dlugo dro­

gę do zjednoczenia Niem iec i do rozwiąza­
nb kweslii niemieckiej. Wciągają ooe bo­

' wiem l.;iemcy z.achodnie du agresywnego 

l) uczestnicy konferencji moskiewskiej 
nadal zdecydowani są stanowczo dążyć do 
utworzeni.a systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, gdyż wspólne wysiłki 
wszystkich krajów w Europie mogą stwo­
rzyć podstawę długotrwałego pokoju. 

2) konferencja moskiewska wykazała z 
całą silli solidarność narodu chińskiego ze 
sprawą obrony pokoju w Europie. Ma to 
ogromne znaczenie międzynarodowe. Chiny 
Ludowe - największe mocarstwo azjatyc­
kie - liczą 600 milionów ludzi. a więc pra­
wie ty~e. ile cała Europa. 

3) deklaracja moskiewska przyczyni się 
do dalS'Zego zespolenia sil pokojowych na 
całym świecie i da Im nowy oręż w walce 
z kolami agresywnymi. Dzięki analizie sy­
tuacji międzynarodowej . dokonanej na kon­
ferencji moskiewskiej. I dzięki wnioskom 
zawartym w deklaracji, światowa oi;iinia 
publiczna jeszcze lepiej zrozumie groźną 
treść układów paryskich. Zmobilizuje to 
nowe miliony Judzi w Europie - i nie tyl­
ko w Europie - do wzmożonej walki z 
krzewicielami planów agresywnych. Konfe­
rencja moskiewska wskaz.ała narodom real­
ne drogi V17alki o utrwalenie pokoju. • • • 
Dnia 2 grudnia, o godz. 18 czasu moskiew-

skiego zakończyła się konferencja mo­
skiewska. Gdy wychodziliśmy z Kremla, 
gdzie byliśmy świadkami podpisania de­
klaracji, zauważyliśmy grupy mieszkańcow 
Moskwy zgromadzonych w pobliżu. Z twa­
rzy ich bił niezwykły spokój i poczucie sily. 
Spokój j poczucie sily cechowały równ i eż 
konferencję moskiewską. które.i uczestnicy 
ożywieni są pacwciem odpowiedzialności za 
ookój w całej Eu ropie. " 

Tak więc konferenc ja moskiewska wska­
zała nowe środki zachowania pokoju, jeśli 
nastapi nowy akt zagrożenia pokoju, a mia­
nowicie. remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich. 

Tym rnmym z dniem 2 grudnia 1954 roku 
szanse agresorów zmalały . 

MICHAŁ HOFMAN 

OTWARCIE SESJI 
PARLAMENTU 

ANGIELSKIBGO 

Łodzi i województwa 
na wartach wyborczy.eh 

Dnia 2 bm. rozp.:>częła 'lę IV 
sesja parlamentu angielskiego. 
Na wspólnym posiedzeniu obu 
izb p3rJamentu krolowa Elż-
bieta wyglo<ila tradycyjną 
mowę tronową zawierającą 

program rządu na nadchodzą­
cy rok. 

Roulzlal mow" tronowej po­
święcuny polityce zagranicznej 
wska1.uJe m. in., Li „rząd Wiei­
kiel Bryt~ntl będzie dążył do 
o;zybkiegt) wprowadzenia w ży­
cie układów zawartych na 
kc>nfert11cjaoh w Londynie t w 
Paiyżu. 

(Dokończenie ze str. 1) 

botników, przybyłych qa uro­
czyste zebnmie, 

Po przemówieniu Int. Bro­
nisława · Wyrzykowskiego za­
"loga · przystąpiła d.> zgłaszania 

zobowiązań. Prządka Anna 
Grambo tobuwiązała się pod­
nieść ilość produkcji I gatun­
k•„ o 0,5 proc. Mi.;trz przewi· 
Jalni Wacław Ozga w imieniu 
zmiany III zobowiąuił się 
zmniejszyć ilość odpadków o 
3 proc. P1 zewijaczka Włady­
sława Magierska wraz ze swą 
grupą zobowiązała się praco­
wać bez braków I stosować 
metodę Alicji Pietrzak z ZPDz 
im. Ofiar 10 W1·ześnia. 

Przywódca opozycji, Attlee, 
zab1eraiac głos w dyskusji 
u.yraz1ł żal, iż program rządu 

nie pusw1ęc11 dnstate<·zl'!ej u­
wagi sprawie ibru.1eń, które 
e1ężk1m bnern11>n1.el'h spa<la1ą 

na Ang I ie. jgk zresllą na 
w'zy<I k 1e ~ rn ie świata. Pra- · 
511ąlbym u~ly~zeć - powiedział i 
on - ie rląd prteJaWi inicja- · 
l vwę W łej 0 prawie. Attlee o­
świadetył na<lępnie, 1ż rząd 
niedostate~znie sta :1owczo 
rłzi~la, aby 0~1ągnąl- porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim 

ZOBOWIĄZANIA 
KOLEJARZY WĘZLA 
PIOTRKOWSKIEGO 

W odpowiedzi na apel za­
ltg sześciu przprlującyc h fa­
bryk Lod1.I liczne zobowiąza­
nia produkcyjne na cze,\ć wy­
borów do rad narcdowych 
pvdjęll ·kolejarze węzła piotr­
kowskiego. 

M. in. zalrga parowozowni 
wbowiązała się 1mniejszyć 
zu?ycie węgla o 0,5 kg na 
I OOO brutto tonno-km, co po· 
l V. olt w każdvm miesiącu za­
'1szczędzić oknio 150 tonn wę­
gla. Dru7vn~ parnwnz1•wnl po­
,tanowily prowai:1zić pociągi 
towarowe ze zwięk<,_onym o 
~·l tonn „bdąi'.eniem mi kążdy 
pociąg. Aby pomóc maszyni-

Minister Spraw Zagranicz­
nych Eden zaprzecql oświad-

atom w oszczędnym S,Palanlu 
węgla, kierownicy skladn\j: 
zubowiązali się do sporządze­
nia właściwych rnie~nek 
w~Iowych. 
Wartościowe .zobowiązania 

podjęli pracownicy służby 

drqgoweJ, któnv przyrzekli 
utrzymać w ja.k najlepszym 
stanie tory. Dyspozytorzy pa­
rowozowni zobowiązali się 
wydawać parowozy na czas i 
w stanie bezusterkoV17ym, 

NA 2 ONI. PHEO Tl':RMl­
NEM ZM(OIQCZĄ ·ROBPTY 
BUDOWLANO - MONTAŻO­
WE. PRZY ELEKTBł'-FIKA-

CJI LINll PIOTRKÓW 
- KOLUSZKI 

Załągl robotn\cze odcinka 
budowlanego PR.le 13 w Ko­
luszkach, prowadzące roboty 
budowlano - montażowe przy 
elektryfikacji linii Koluszki­
Piotrków, zobowiązały się za­
kończyć swe zadania na 2 dni 
p1 zed terminem. 

Na cześć wyborów do rad 
narodowych załąga tl~alni 
ZPW w Pabianicach przyrze­
kła wykonać roczny plan do 
dnia 24 grudnia oraz podnieść 
duść prndukcii I g11tunku o 
O 2 proc. Robotnice cerowalni 
wycerują rlodatkowo !łO sztuk 
tkanin, a wykończa Inia rocz­
ne zadania ukończy do dnia 
~1 bm, 

Dlatego też Izba Gmin d~ 
maga się niezwłocznej dymisji 
premiera", 

·- Wniosek Daviesa włączony 
został do protokółów parla­
mentu z dnla 2 grudnia, ale 
de<'yzja, czy wniosek ten bę­
dzie omawiany, zależy od 
przywódców dwóch głównych 
stronnictw - partii labourzy• 
stowslj:iej i partii konserwa„ 
tywnej. 

Oświadczenie 
Daladiera 
i Herriota 

PARYZ, 3. 12. 
Tygodnik „Carrefour" zwró­

cił się dt s<Zeregu polityków 
fr.ancusk1ch z pr.;;śbą o wypo- : 
wieQ7.enie się w sprawie ukła­
dów londyńskich i paryskich. 

B. prorewod.n.iczący Rady Mi­
nistrów Francji, wybitny dzia· 
łacz partii radykalnej R. Da- -, 
ladier oświadczył: „Nie będę 
głosował za ratyfikacją ukła­
dów londyńskich i paryskich. 
Od początku byłem przecs.wny 
remilitaryzacji Niemiec i nie 
zmieniler.-i mojego stanowis- 1 
ka"." 

Jak dpnosi „L'Humanite", 
honorowy p~zewodn i czący 
Zgromadzenia Narodowego 
Edouard Herriot oświadczy! 
delegacji mieszkańców Lyonu, 
iż nadal przeciwny jest remi­
litaryzacji Niemiec I popiCTa 
stworzenie w Em !)pie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, ~ 
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1 GŁOS ROBOTNICZY · STR. 5' E 

Glosujemy za programem ! . ~ 

FRONTU ARODOWEGOj 
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Przy zbiegu ulw Narutowicza 1 MateJki puwst<inie wspaniały p;mach Biblioteki Międzyuczelnianej - łódzki Pałac 

' Łódt, w której przed wojną nie było ani Jednej wyższej 
uczelni, z wy;ątkiem filii Wolnej Wszęchnicy o 500 słucha­
czach, posiada dziś 10 wyższych uczelni, kształcących około 
18 tysięcy studentów - synów robotni~ów, chlopńw I Inteli­
gencji pracującej. Uniwersytet, Akademia Medyrznn, Pnll­
t~hnika stały się dumą naszego miasta. Dla studentów UŁ 
wybudowaliśmy wspaniałe osiedle mieszkaniowe przy ulicy 
Bystrzyckiej. Dla 2.500 studentów Politechniki U><:lzkieJ bu­
dujemy drugie osiedle mieszkaniowe przy ul. Zeromsk;ego. 
U zbiegu ulic Naru~owicza I Matejki na wiosm: 1955 r. rozpocz­
nie się budowa olbr.i:ymieJ Biblioteki. Mięrlzyuc.i:elniRnej -
prawdziwego Pałacu Mlllona Książek. Będzie to pierwszy 
wielki gmach spośród dzleslątknw zakładów U1ukuwych, 
które staną na terenie Miastec7.ka U niwersyteckrego. 

Na zdjęciu powyżej - rektor Politechniki ŁMzkiel, prot. 
. Mieczy•ław Klimek - podcza~ wykładu w laboratorium 
urząd7eń przemysłowych - w Jednym z najlepiej wyposażo­
nych J;iboratoriów w kraju. 

Pod koniec 1955 roku -
oddany zostanie do użytku rurociąg Plllca -

Łódź, ~.";<oiki obiekt Planu Sześcioletnie,io. Prze­
dłużymy sieć wodociągową o dalsze 26 kilome­
trów, 273 tysiące mieszkańców Lodzi otrzyma 
zdrową wodę. 

Budowa Teatru NarodowegCJ 
w Łodzi, z taką nlecierpl1wo­
ścią od lat wyczekiwana przez 
Łódź - zostanie zakończona 

Już dzistaJ na budowie te. tru 
stanęły pierwsze bry gady r<r 
botnlków. 

Przed dwudziestu laty wodociągi w t.o<lzl były 
nieziszc7.alnym marzeniem. Do czasu wybuchu 
li wojny światowej ani jedno n,botnlc>.e mtesz-· 
kanie w Łodzi nie było zaopatrywane w czystą . 
zdrową wodę do picia. Artezyjsk ie studnie praco­
wi:.ly dla fab'rykantów I łódzkiej burżuazji, 

W marcu przyszłego rok11, 
po ustąpieniu mrozów - budo­
wa teatru ruszy całą parą 

OBYWATELE MIASTA 

Milinna K~ią:i:ek. 

ŁODZI! 

"Uru1>hom1114my przPd•7kola 
- czytamy w Programie Wy­
borczym t.KFN - które ubeJ­
mu,ją upit"ką ponad I 2 ly•ł<.'") 
dzieci, poduas ady w rokn 
1936 do pnPds„koll uc.ięuctalo 
tylko 2 tys. diiPl'!. 

W jPszcze szers~ym stopniu 
rozbndnwallśmy slł'i' t.lohkńw . 
W okresie panowania ~anal'ji 

istniały na lPtenle mia.•la tylkn 
dwa i.lohki o 100 miP.l••·at'h. O· 
™'cni" mam~. 53 tłllbkl o po­
uad 3 OłlO miejsc. 

W wyniku 1wh:kHPnh1 nph•­
kl nad matką I d·zit>rklł'm, 
imalala dwukrntnłt> śmlPrlf'ł· 
nośt' nłPmowh11 w pnrńwnanlu 
1 okrł'llf'm pr1l'<lw11.lennym." 

Nasze dzieci - przyszł~C 
naszego narodu - otaczane są 
coraz troskliwszą opieką ludo­
wego pań~twa Jaśniepańskie 
pa tace zamien \one ::.osta.ly na 
przed•zkola, na żłobki Seikl 
tysięcy dzieci wyjeżdViją na 
kolonie letnie do najpiękniej­
szych okolic naszti~o kraju. 
Budujemy dla nich nowe ~io· 
neczne szkoły W parkach 
łódzkich dla dzieci bu,iu1e s:ę 

ogródki jordanowskie. die 
młodzieży szkolnej - wielkie 
starl tony sportowe. 

„Jf'•?l'łP "·li:k!lzą npłPką oln­
r7.0nt' bi:dą na~>f' d1irf'i 
mówi Program Wyhorczy 
t.ódzkiego Kom itetu Frontu 
Narodowego. - Wybudu.Jemy 
nowe 7.IPhkl I przf'ds,knla. l>U• 
łf'ps1,ymy opl<'kll lekarską I 
wychowawCU\.'' 

Nasz JJOW•zechny udział . w wyborach - to akt na rzecz pogłębienia jedności naszego 
narodu, wzmocnienia siły naszego ludowego państwa utrwalenia zdobyczy ludu pracującego I 

Nasz powszechny udział w wyborach - to akt na rzecz poparcia Programu Frontu 
Narodowego, dalszego· po Ie pa z a n i a naszego tyc1a 1 rozkwitu naszego miasta, szczęścia 
.11aśzych dzieci I 

Z apelu wyborcz~go Łód,;kiego Komitetu Frontu Narod.owego · 
' 

„ 

,.Rozbudujemy łódzki prze­
mysł. Oddamy w terminie do 
eksploatacji nową przedzalnlę 
hawelny w Rudzie, wytwórnię 
Gazów Techniczny<'h, Elektro­
ciepłownię. Warsztaty Te­
chnicznej Obsługi Samocho­
dów. Rozwijać będziemy prc­
duk('je uho<'zną w kluczowych 
zak'ada<'h przem:vstowyC'h. 

N A ZDJF,;CTV: nowoczesna 
farhinTTti.a Zakt. !m. StaLina 
"' l nrizi 

Linia poclą~ów elektrvt"1.nych 
zbliżyła nasze miasto do sto­
licy W roku przyszłyur elek 
tryczne pocifjgi pol<jCZ!l Łód:i 
ze Stalinoizrodem. 

806 nowych izb wybudowano w Łodzi w roku 1934, za sa­
nacyjnych nącl6w I to głównie dla burżuazjL W roku 1955'. 
wybudujemy 4.600 nowych, jasnych izb, zaopatrzonych, 
w świat!„, gaz i wodociągi - dla Judzi pracy. Rozbudowuje­
my nowe, socjalistyczne Bałuty. Wzdłuż trasy Północ-Połud 
nie - przy ul. Zachodniej, powstaną kompleksy siedmiopię­
trowych gmach(lw mieszkalnych. W r<Jku 1955 zakończona 
zostanie budowa łódzkiego wieżowca, w którym znajdą po­
mieszc>.enie urzędy za im11 iące duty~hczas kilkaset izb miesz.,I 
ka I nych na terenie miasta~ 

W latach 1927-1936 zmarło 
Łodzi na gruźlicę 21.339 osć 
Siedemdziesiąt tysięcy b..ezl 
botnych nie miało możno; 
leczenia się w wypadku 
groźnej choroby. Szpitale I t 
natoria by!y ' tylko dla ty1 
którzy mieli wystarcuj~ 
ilość pieniędzy na koszty 
czen ia. A koszty te były b< 
dzo wysokie. 

W Polsce Ludowej ludi 
pracy otoczeni są troskiiwą 
pieką lekarską. Opieka ta I 
dzie &tale wzrastała. 

Program Wyborczy t..ódzk[ 
go Komitetu Frontu Naroc 
wego stwierdza: 

„w roku 1955 orur.homlo 
będzie nowy pawilon szplta 
im. dr Jonschera, przy ul. Pr~ 
dzalnlanej, a w roku 1956 t1 
wy szplta I dziecięcy na 250 \ 
iek przy ul. Spornej. Podj' 
wstanie budowa nowego sz1 
lala lntPrnish'<'Zll!'gO w polu 
nio"6.e.i dzielnicy miasta. Ko 
tynuowana będzie rozbudo 
~zpilala 7.aka7.nego na Radog 
~zczu oraz zwiększona lid 
mił"is<' w sanatoriach w ł:.agi 
w n i kach. ' 

Rozhudu,.!emy I zreorganl7 
Jemy sif'ć poradni I pl'Zycho 
ni wn:vstkkh typów, szc7eg1 
nie zaś IPrznlctwo przy zakł 
dach prary," 

- I 

Łazienki, umywalnie dla roj;lotnlków łódzkich - to były kiedyś nieosiągalne marzenia. 
t.azlenkl instalowano w fabrykanckich pałacach, w domach dla burżuazji. Dla dz.ie.:! r~ 
botnlczych były brudpe rynsztoki, a kąpi~l - w gliniankach za miastem. 

Dziś wszystkie nowowznoszone domy mieszkalne zanpatrywane są w wanny, natr-yskl,1 
r umywalnie. Miejskie zakłady kąpielowe rozbudowuje się 1 powiększa. Przy ul. Rzgow­
skiej budujemy wspaniały zakład k ąpielowy (powyżej zamieszczamy makietę tego z.akia• 

J du). l'odobny zakład wybudowany zostanie na ~łutach. 



Pytacie mnie: dlaczego- wez.­
aną udmał w Jutrze;szym riło­
towaniu, w wyborach do rad 
narodowYch? Tojasne. Prze­
mawia za tym interes ogólny I 
osobisty. 
Pragnę, by moje rodzinne 

rnlas to rosło ! ·piękniało. Rzecz 
prosta, nie chodzi tylko o wię­
cej wygodnych, zdrowych mle­
azkań dla świata pracy, o no­
woczesne zakłady pracy, gma­
chy publiczne, przestronne uli­
ce, zieleńce, boiska i place za­
baw dla dziecL Wiemy, ile 
trzeba odrobić zaniedbań poka­
pitaUstycznych. Żyć lepiej l 
wygodniej - to la.razem ' ży6 
piękniej, lntl!'!lsywnlej. Wła­

dza w ręku tych, którzy w co­
dziennym trudzie tworzą pod­
stawowe dobra, którzy posia­
dają najpiękniejsze tradycje 
walid o postęp - obowląruje 
nas wszystkich do wyslł:ku o 
realizację wartości humani­
stycznych, daje rękojmię sza­
cunku dla nich. 

Na sercu na.m le±y szczegól­
nie rozwój kultury i życia u­
mysłowego Łodzi. Zeby w 
szkołach i uczelniach potęgo­
wać sią mogły uwolnienia na 
użytek społeczny, żeby unl­
wersyte-t robotniczej Łodzi u­
zyskawszy w mlastec7ku uni­
wersyteckim godne naszego 
miasta nawoczesne warsztaty 
pracy badawczej l dydaktycz­
nej stać się mógł przoduJąc\ 
uczelnią Polski LudC7Wej i czo-

1owym 110Cjallstycmym ośrod­
kiem nauki, torującej drogi 
praktyce. 

Do udziału w aktywizacji 
życia umysłowego miasta czu­
jemy si11 w najwyższym stop­
niu zobowiązani, ale l od mia­
sta, od Rady Narodowej • m. 
Łodzi oczekujemy pomocy w 
wielu trudnych i kłopotliwych 
sprawach. Nasze i.akłady nau­
kowe cierpią na brak odpo­
wiednich pomieszczeń, co ha­
muje rozwój pracy badawczej, 
a nawet l dydaktycmej. 

Brak pomieszczeń na .sale 
wykładowe l ćwiczenia u­
trudnia ulotenle zajęć w ten 
aposób, by studiujący miel! 
najwięcej czasu na pracę sa­
modzielną w bibliotekach l w 
domu. , 

Nie ostatnią potrzebą, jeśli 
chodzi o nasz wydział, są mie­
szkania dla pracowników nau­
kowych (trzech z nich musi 
dojeżdż.ać). Pragnęlibyśmy 
skupić ich w pobliżu uniwer­
sytetu, żeby gruntownie prze­
obrazić charakter ich pracy 
naukowo - badawczej, z pracy 
chałupniczej w domu na pra­
cę zespołową w obrębie odpo­
wiednio urządzonych zakła­
dów. Tylko wtedy możemy 
spodziewać się wydatniejszych 
wyników l troskliwszej opieki 
nad rozwojem młodej kadry 
nauk~ej, do czego zobowią­
zują nas zarówno umolnienia 

młocki.ty llttldiująctl, jak Był początek wrześnie 1944 
l»tneby społecme. roku. Niebo na wscho-
Łódź w ciągu 10-lec!a wła- dzie z1aro ogniem. Nocami glu­

dzy ludowej stała się wielkim cho dudniła ziemia. w powie­
ośrodkiem akademickim. Do- trzu daleko grały iadzieck ie 
robek nasz je9t olbrzymL Ale samoloty, 
rosną też nieustannie nasze 
potrzeby, których zaspokoje­
nie w n,\emałej mierze zalety 
od Rady Narodowej m. Łodzi, 
od jej serdecznego, prze-pojo­
nego troską o r&zwól naUkl, 
stosunku do tych spraw. 

Piotrków, choć ludzie coraz 
śmieleJ twarz na wschód kie· 
rowah, skąJ szla w boJach 
Armia Wyzwol1c1elka - był 
ponu1 y l gl'Oźny, nabrzmiały 
bólem I c1erp1eniam1. Miasto 
przez,ywalo g1ozę rapanek. l 
tylko spodem, jakby podskór­
nie plynąl przez P1ot1 ków nur\ 
św1ezy, młody, nurt walki z o­
kupantem. Toczył się przez 
podmiejskie wioski; Rozprzę, 
Gorzkowice, W1tow 1 Majków, 
wspinał su: strom» ku hutom 
"Hort~nsJi" 1 „Kar.te„, wsączał 
w ulice Zelaw4 1 Krakowską, 
rozlewał sz~r iką Ca łą na robo­
tniczym BugaJ u. 

Armia R11d1.1ecl<a gnała nie­
prąJa~1eia na 'zacbi>d. A na 
priwpolach gh.wneJ l1n11 Iron• 
tu, do RadomS!ca, z południa, 

Czy nowowybrana rada na­
rodowa da nam gwarancję, że 
taki właśnie będzie jej stosu­
nek do żywotnych zagadnień 
uniwersytetu i innych wyż--
1zych uczelni? Mamy wszelkie 
powody wierzyć, że tak. Wy­
bierzemy przecież nailepszych 
spośród nas. ludzi wypróbo­
wanych w pracy zawodowej I 
działalności społecznej. Może­
my spodziewać się, te najbliż­
sza przyszłość przyniesie nam 
realizację budowy biblioteki 
uniwersyteckiej, mającej .iła 
"filologii podstawowe znacze.:­
nie, że przyoblecze się w real­
ny kształt plan budowy u- w la.i~cb nad P • l1cą, pou Sule-
niwersyteckiego miasteczka. JOWem. Uszczynem 1 za Czar­
Dlatego można , być pewnym, I ną R.eką oddziały. partyzanc­
te zarówno kadra pracowni- kie A•ni11 Ludowe.i snrpały 
ków naukowych naszych wyż- cofaJące się dywizie h1tlerow· 
1zych uczelni, jak l młodzież sk1e. Wlaśme w tych litronach 
studencka gremialnie pójdzie terror okupanta był naJstra• 
w dniu 5 grudnia do urn wy- szmejszy. Tu najcz~ścieJ rozle-
borczych. gały t•ę salwy egzekucyjne, 

z. SKWARCZYJ.Q'sKI Tu, pod Uszczynem rozstrzela-
dziek:an ni zostail działacze partii Sta-

Wydz!atu Filologicznego UŁ nisław Wojtan1a i Jego żona 
Maria, tu wzięli starego ko­

Wybierzemy dobrych gospodarzy 
munistę Stanisława Kopack1e­
go, Wlaśnie tutaj, nad Czarną 
&eką, wymordowano Jeilców 
radzlet.luch, przeo:iz1erających 
się do partyzantki. Pod Sulejo­
wem ginęli ludowcy. Nad Pi• 
licą, w chatach żywcem palo­
no ludzi. I dlatego tu właśnie 
nienawiść była najwlębza I 
walka z okupantem naibar­
dziej zawzięta. 1'iI naród rósł 
w walce. Na przelaną krew 
odpowiadał krwią. na śmierć 
śmiercią. 

Pójdę do urny wybocczej 
oddać swój głos na ludzi, któ­
rzy umacniać będą i roz.wijać 
władzę ludu pracując.ego. O 
władzę dla ludu walczyli, za 
to ginęli za sanacji najlepsi 
synowie naszej Ojczyzny, za 
nią krwawili i umierali żoł­
nierze odrodronego Wojska 
Polskiego. 

Ja jestem starą . tkaczką. 
Mam już sześćdziesiąt lat. 
Przeżyłam dwie wojny, straj­
ki, barykady. Pamiętam, jak 
się dawniej głosowało. Nikt 
nie pytał robotni'ka o jego 
zdanie przy układaniu list 
kandydatów, na których u­
mieszczano wrogów, wyzyski­
waczy, zdzierców„ sługusów 
faszystowskich rządów. A gdy 
w r. 1936 wystawiliśmy wła­
sną listę, na którą pomimo 
terroru i zastraszania padło 
sto tysięcy gl.)sów, gdy z,wy­
ciężył jednolity front klasy 
robotniczej, m3s pracujących 

Łodzi wówczas sanacja 
wprowadziła kornisaryeooy 
zarząd mlasta. 

Do naszych rad narodowych 
sami wysunęliśmy kandyda­
tów. Zastanawialiśmy się glę­
hnlrn ihw ~Q'lnsić jak najlep­
•. '" ".tórzy spełnią 

nich nadzieje, 
porządku to, 

; • e;;z,r ~e złe, pomogą 

1 , jać gospodar­
, ieście. 

Serce rosło we mnie, gdy 
czytatam nazwiska młodych 
przodowników pracy, kandy­
dujących do rad. Wiemy, że 
kto jest dobrym gospodarzem 
w zakładzie, będzie dobrym 
gospodarzem miasta. Możemy 
im więc z ufnością powie~yć 
mandaty radnych. 

Cieszę •ię równlet, że w~ród 
kandydatów na radnych jest 
wiele kobiet. Bll&kle są im 
sprawy gospodarskie. Kobie­
ty-matki i gospodynie, potra­
fią energicz.nie starać slę o 
usunięcie istniejących trud­
ności, dobrze pokierują rea• 
lizacją wskazań programu 
Frontu Narodowego. 

My, kobiety, dobrze wlMiY, 
ile się zmieniło na lepsze w 
naszym mieście w ciągu dzle-
11ięciu lat istnienia Polski Lu­
dowej. Ale· zmiany te nie 
przyszły same. Pracujemy u­
silnie, aby przysporzyć te ml~ 
liony złotych, potrzebne na 
budowę nowych domów, 
11Zkół, świetlic i żłobków. Ty­
mi milion.ami tneba umieć 
dobrz..e gospodarzyć. 

Należę do prwdującej zalo­
gi w przemy§le bawełnianym 
- ZPB im. Marchlew6kiego. 
Po raz szósty już zdobyliśmy 
sztandar w międzyzakłado­
wym ~pótzawodnictwie w 
przemyśle lekkim. W tym 

pięknym 1ukcesle zawarta 
jest praca tyaięcy wlókniarek 
z Za.kł.adów im. Marchlew­
skiego, jest w nim l cząstka 
mojej pracy. Cała nasza zało­
ga przyrzekła nieść wysoko 
zwycięski sz.tandar, dawać je­
szcze lepsze tkaniny, jeszcze 
bardziej oszczędzać surowiec. 
Będzie to nasz wktad w reali­
zację programu Frontu Naro­
dowego. 

Z tym PMtanowleniem pój­
dę do urny wyborCtLej. Oddam 
swój glos i 7.łożę równocze­
śnie zobowiązanie dalszej, 
rzetelnej pracy dla Polski Lu­
dowej. To samo uczyni każda 
kobieta, której droga jest na­
sza Ludowa Ojczyzna. To sa­
mo uc~yni każda matka, ko­
chająca swe dzieci, pralQJ.f!C8 
dla nich s?..Częścia i pokoj1), 

HELENA WILMA:RSKA 
tkacika 1 ZPB Im. Marchlewskiego 

Do zobaczenia 
Pamiętam, Jakby to było 

dziś„. Miałem wtedy kilkana­
ącie lat I niewiele rozumiałem, 
co maczy państwo, władza. 
Dla mnie władza - to był 
wójt albo granatowy poli­
cjant, taki, co to chodził z 
pałką i za byle co bił. 

Wiój i Twój głos 
potrzebne są ojczyźnie 

Pewnego dnia zjawlł się u 
nas I ten · trzeci przedstawiciel 
władzy państwowej, zniena­
widzony przez lud zarówno w 
mieście, jak i na wsi - ko­
mornik. Wyrzucił nas z n)e o­
płaconego mies?.kani.a. Wtedy 
zrozumiałem i zapamiętałem 
sobie raz na zawsze: tamta 
wł.adz:a - to była przemoc 
naszych wrogów. Gnębiła nas 
1 uciskała. Jej rządy I dozna­
ne krzywdy pomogły ml póż­
niej pojąć, te mił-0ść ojczyzny 
I nienawiść do wrogów, to 
dwie strony tego samego u­
czucia, to dwa płomienie Jed­
nego ognisk&. 

Gdy w niedzielę pójdę 
głoaować na kandydatów 
Frontu Narodowego, z.robię to 
z całą świadomością, bo wiem, 
że mój gtoo, tak jak każdy 
g!'Os mili-0nów młodych ludz.i 
z całej Polski, jest potrzebny 
krajowi. Budzi to we mnie 
uczucie dumy i radości. 

Mój głos potrzebny jest 
krajowi, bo we:;pół z miliona­
ml innych głosów młodych 1 
starszych obywateli, ~on­
ków partii i bez.partyjnych 
stanowi potężną siłę, umac­
niającą Front Narodowy. 

Mój gł06 jest potrzebny oj­
czyźnie, bo oddając (o, skła­
dam zarazem swój podpis 
pod programem Frootu Naro-o 
dowego. Uczestniczyłem I bę• 
dę uczestniczył w realizacji 
tego programu, gdyż od.po~ 
w:ada on zarówno moim oso­
bistym interesom, jak i in• 
ter esom całej młodz.ieży, 
wszystkich obywateli. 
Mógłbym przytoczyć tu ~t­

ki przykl.adów, świadczących 

o tym, że lepszą, wydajniej­
szą pracą młodzież czynni~ 
popiera program, realizuje za­
warte w nim zadania, przeja­
wiając w tym wiele inicjaty­
wy. Młodzież ZPB im. Stali­
na przyczyniła sii: do powsta• 
nia w Zakładzie „d' 30 pio­
nów bez.brakowych, rozumie• 
jąc, że produkowanie cora% 
w'.ększej ilości tkanil!l naj­
wyższego gatu.nku walnie 
przyczynia się do obniżenia 
kosztów własnY<'h, a tym sa­
mym do dalszego umocnienia 
siły gMpodarczeJ kraju, do 
podniesienia stopy życiowej 
ma.s ;pracujących. Majstrowie 
.:.. Kamiński. Rył>ioki, Nowa­
cki i Porczyńsk' dumni eą z 
osiągnięć swych zespołów, 
składających się z młodzieży, 

W łódzkich zakladach pra­
cuje tys!ące ofiarnej, dzielnej 
młodzieży, która n'.e soczędzi 
sił, aby czynem poprzeć pro­
gram Frontu -ilarodowego. 

Oddam swój głos na mą­
drych, ofiarnych. ucz..ciwych i 
odważnych ludzi. Ucze.stniczy­
łem w wysuwan'u kandyda­
tów do rad. Glosując obecnie 
ft.a kandydatów Frontu Naro-

, 
dowego popieram w ten spo­
sób politykę na1S1Z.ego rządu 
ludowego i partil. 

Oddam ewój lrłDll na kandy• 
datów Frontu Narodowego, 
bo gorąco kocham Pol.sikę Lu­
dową, bo pragnę żyć cora~ le­
piej. Oddając swój glO!S wzy­
wam wae, młodzi towarzysze, 
do tego samego, do zamanife­
stowania swego poparcia dla 
programu Frontu Narodowe­
go. 

Nasze głosy, gł~y milionów 
młodi~y, potrzebne są lu­
dowej ojczyźnie. 

EDMUND KRIGER 
brygedilsta warsztetu mechanlC%ne10 

Zakład .,C", ZPB Im. Stalina 

Kiedy 10 lat temu władzę 
w Polsce obillł lud pracujący, 
wiedziałem jut, te Jest to wła­
dza nasza, ludowa - popar­
łem więc ją 1tajllc z zapałem 
do pracy. Ta władza dała ml 
szkołę, dostatnie życie, ona 
wskazała mi drogę do zespo­
łowej 1ospodarki. ona •toi na 
straty naszych Interesów 1 
praw. Bo' to jest władza mi-

Chcemy przeobrazić Ł6dź 
w wielki ośrodek kulturalny 

Obecność w radach narodo­
wych przedstawiCJeli całego 
społeczeństwa - robotników, 
chłopów pracujących i Inteli.. 
gencji, ludz.l nauki i sztuki -
gwarantuje coraz lepsze :za­
spokajanie ciągle rosnącvch 
potrzeb świata pracy, tak ma­
terialnych, jak i kulturalnych. 

Potrzeby te są szczególnie 
palące, jeśli chodzi o cało­
kształt życia artystycznego na 
·naszym terenie. Pokapitalisty_ 
czna spuścizna, zaniedbanie 
Łodzi pod względem kultural­
nym, wymaga wytężonej pra­
cy całego aktywu twórczego, 
aby nie tylko odrobić zaległości 
i zaspokoić głód sztuki wśróu 
szerokich mas, ale jednocze­
śnie przeobrazić Łódź w żywy, 
robotniczy ośrodek kultury ar­
tystycznej, promieniujący na 
całą Polskę, 

Jestem przekonany, że gło­
sując !Ut listę Frontu Narodo­
wego, przyczyniam się do 
przyśpieszenia w;?konania tych 
ważnych zadań. 

Nie wątpię też, że zreal!zo­
wane zostaną postuiaty Związ­
ku Polskich Artystów Plasty~ 
ków. 

Pragniemy nadać t.odLI 
piękną szatę, a to przez udział 
w pracach urbanistycznych, 
budowę pomników, oprawę 
plastycimą gmachów, wyposa­
żenie wnętrz domów kultury 
I świetlic w dziel.a sztuki 
Uważamy, 1ż ·konieczne Jest 

rozbudowanie ośrodka propa­
gandy sztuki, gdyż w obecnym 
stanie-- nie spełn la on swegp 
zadania. 

Pragniemy, by miasto przy­
szło z pomocą samym twór­
com, stwarzając im Jeps~ wa­
runki pracy, a to poprzez bu­
dowanie odpowiednich pra­
cowni malarnkich, rzeźbiar­
skich oraz rozwiązanie szere­
gu kł)>Qotów mieszkaniowych. 
Glosuję n.a listę Frontu Na­

rodowego, gdyż jestem prze­
świadczony, że troskliwa opie­
ka nad kulturą, to rękojmia 
wspaniałego rozwoju spole.: 
czeństwa, a oddając swój gł<» 
biorę udział w realizacji pro­
gramu kulturalnego mas pra­
rując:ych naszego miasta. 

CZESŁAW SADOWSKI 
preze• O~dilalu t6dzkleRo 
Zwlą:~u Pnl•k!ch Artystów 

Plastyków 

Stąd, znad Cr.amej R~eki, 
w nocy z 2 na a września 

1944 roku wyruszył do Piotr­
kowa 10-osobowy oddział Ar~ 
mil Ludowej, 

Hasło 1 „Klucz11 
-

odzew : 110dd1J-:11 

Przy ul. Łąkowe1 nr 10 w 
Piotrkowie stoi malutki 

domek. W domku dwie tylko 
izby, W Jednej z t'icb od lat 

- przy urnie 
lionów prostych ludzi. Dlate­
go też eh cemy-; a by władza lu­
dowa była silna. 

Il Zjazd partii nakazał 
zwiększenie opieki n.ad spół­

dzielniami produkcyjnymi 
Nasi.a dotychczasowa Gminna 
Rada Narodowa nie spełn iala 
jak należy tego nakazu partii 
Wierzę, że nowowybrane gro­
madzkie rady narodowe będą 
pracowały sprawniej, będą le­
piej pamiętały o brakach i 
bolączkach spółdzielców. Mu­
simy jednak wiedzieć, te obo­
wiązkiem naszym jest dać z 
siebie ja,k najwięcej wysiłku, 
Jak najwięcej dobrej woli. 
Musimy jak najściślej współ­
pracować z naszymi radami, 
a!eby programy wyborcze 
gromadzkich komitetów Fron­
tu N a rodoweg-0 zostały urze­
czywistnione. 

Nasz.a spóldzlelnLa ma po­
ważne osiągnięci.a: Zaczęliśmy 
od niczego, a dziś, dzięki o-· 
fiamej pracy .spóldzielców i 
pomocy państwa, dorobiliśmy 
11ię 53 sztuk bydła, ponad 100 
świń, 14 koni, 40 owiec. Po­
si.a.damy wszystkie potrzebne 
maszyny i narzędzia rolnicze. 
Wybudowaliśmy zespołową o­
borę oraz 3 domki jednoro­
d?inne, wyremontowaliśmy 
chlewnię l inne budynki gos­
podarskie. Założyliśmy kilka­
naście hektarów sadu. Osiąg­
nięcia nasze widzą okoliczni 
chłopi, toteż gamą się do na­
szej spółdzielni. Liczba człon­
ków wzrosła z 15 do 59 Ma­
ło tego, spółdzielnia nasz.a da­
je d-0bry przykład socjalu;ty­
cznej gospodarki na wsi, któ­
ry znajduje licznych ndla­
dowców. Wokół powstają spół­
dzielnie produkcyjne, jak np. 
w Starej Wsi, w Woli Choj­
nacie, Ossie l Innych wsiach. 
Powstają także komitety :za­
łożycielskie. 

·~ grudnia pójdziemy do urn 
wjrborczych, aby oddać swe 
glosy na · kandydatów Frontu 
Narodowęgo. Będziemy gloso­
wać za dalszym rozw-0jem na­
szej spółdzielni, w której pla­
nach przewidziana jest budo­
wa fermy dla drobiu, 3 dom­
ków dla spółdzielców. dalsze 
zarybienie stawów, zwiększe­
nie ilości okien inspektowych 
i warzywnictwa. co przyczyni 
się do zwiększeni.a dochcd-0-
wośr! gospodarstwa oraz wzro­
stu stopy życiowej spółdz iel­
ców. 

Wierzymy że nie będzie 

wśród nas człowieka . który 
by nie wz1ąl ud.ziału w głoso­
v·aniu . 

A w ięc - do zobaczenia w 
niedzielę przy umie w lokalu 
wyborczym! 

M. WASILEWSKI 
przew. spótdzlelnr produkcyJneJ 

" Blalej Rawskiej 

ltiem Komunlltycz.n~l Partii 
Polak! do jej ~ozwiąz.anl•. 

W 1939 roku zostaje 1tre4bo 

towamy przez gestapo. 

J;>z1ś w rozmowie ze mn" 
v.spomina: - „Bili nahajka­
mi kozacy, biła pałkami gra­
:iatowa policja, bili i kopali 
gestapJ)wcy, Z tego - rozu­
miecie - człowiek twardszy 
się robi, grzbiet - jak to 1ię 
mówi - prostuje". 

W 1942 roku tow. Piekan 
wstąpił do Polskiej Partii Ro. 
botniczej, Obecnie Jest sekre. 
terzem podstawowej organiza• ' 
cji partyjnej w Piotrkowskiej 
Spółdz.ielni Inwalidów „Współ­
r-raca". 

A oto: „Wrotycz" - Ignacy 
Kuiawski. Z i,awodu hutnik­
kafelnik. 

I to życie bujne, bogate. 

W tym oto domku prz11 ut. lAkowej nr 10 odbyto się 3 WTześnia 1944 roku 
zebranie konspiracyjnej Rady Narodowe; m. P\otrk.owa. 

p,łerwsze 

Pierwsza wojna światow!l 
zagnała tow. Kujawskiego na 
Węgry. Tam w 1919 r. wstę• 
puje do Węgi&skiej Partii Ko­
munistycznej. Po upadku re• 
wolucj! na Wę.grzech przedzie• 
ra sję clo Czech. Pracuje w 
Pradzi1 jako hutnik. Jest człon­
kiem KP Cz. W 1924 r~u 
wrąca do kraju, do ro<lzinnego 
Piotrkowa. Rozpoczyna pracę 

w hucie „Kara", tam tet wstę­
puje do KPP, Potem - jak to 
bywalo - bezrobotny, praca 
na robotach publicznych, zno­
wu bf!zrobotny i wreszcie pra ... 
ca w gazowni miejskiej, 
Przez wszystkie te lata at do 

mieszkał robotnik kolejowy, 
ob. Leon Janiszewski. W dniu 
3 wrzeSnia 1944 ioku, kiedy 
szaro jeszcze było I mgła snu­
ła sle po okolicznych P<:llach 
w Izbie Janiszewskiego zjawi­
ło się dwóch ludzi. Wymienili 
hasło: „Kluc.r." - Janiszewski 
odpowiedział: „Oddaję", Po­
tem wręczył przybyłym klucze 
od mieszkania I sam Je opuś­
cił. 

Ulica Łąkowa wije się 
wśród pól. Kilka drzew, jakiś 
płot z boku, rów przy· 
drożry - 01 , wsi.ystko, Dom­
ki z rzadka rozrzucone, 

Jest piękny słoneczny dzień. 
Godzina dwunasta. Drzewa 
rzucają krótk 1e, czarne clenie. 
Zazwyczaj o tej porze dnia 
pusto tutaj. Dz!A wzdłuż uli­
cy przechadza 1ię kilku ludzi. 
Chodzą wolno, ręce w kle­
sa:en!ach, płaszcze rOtZ.Chylone. 
Są to ludzie i oddziału Armil 
Ludowej - ludzie najpewniej· 
si. Nocą przybyli do Piotrko­
wa. Stanowią „ob•tawę" odby­
wającego 1111 w dniu dzisiej­
szym pierwszego, konsp1racyJ­
nego zebrania Ml„J~klej Rady 
Narodowej mia•ta Piotrkowa, 

Między gadzina 12 a 13 w 
domku przy ul. Łąkowej pod 
nr 10 zebrall się uczestnicy te· 
go plerw3.r.ego konspiracyjnego 
posiedzenia, 

O słoiku 
po sztucznym 

miodzie 

Słoik wydobyto po latach. 
Zwyczainy słoik po 

~ztu~mym mindzłe. Zakopano 
go na Budkach, naprzeciw 
domku dróżnil{a kol„ dużego, 
rozłoZ)Stego kiom•. W sloilw 
ukryte były protokóły trzech 
plerwuych konsp1racy1nych 
zebrań MleJsk 1e1 Rady Naro­
ci°"1t:J Piotrkowa. Zzót\\le 
znlszcror.~ kartk• papi~1 u. Pi­
smo Miara, niewyraźne. Pisał 
te p1otok~y człowiek me 
wpr'lw1ony w rzemio~le proto­
kolanta. Częściej chyba kara­
bin trzym::11 .., ręku niż pióro. 

Dziś, ptsuic ten artykuł od­
twarzam z trudem tekst pro­
tokółu pierwszego zebrania, 

Oto on: 
„Pierwsze posiedzenie MRN m. 

Piotrkowa i dni• S, wrzefola 1944 r. 
Oodzl'1a dru~a po południu. Miejsce 
postoju. 

Porz11dek dzlenDJ1 

t. ZallaJenle 
2. Wybór prze„odnlc:z,ce110 
S. Wybór sekreta'"• I zast~pcy 
4, Akcesy członków 
a. Wolne wnioski. 
Obecni: ob. „Lech" - pnedslawl• 

ciel PPR, 
ob. „Sęp" - reprueotant lntełlll•rt· 

cjl pracującej, 

ob. „ Wyrwa" - prudstawtc;el 
Armil Ludowej, 

ob. „ Wrotycz„ - reprea.entant 
1wl,zków zawodowych. 

ob. „Ewa" - członek WoJ~wódz• 
klej Rady Narodowej. 

Na posledzoole nie przybyli przed-
1tawlciele ludąwcó'fV oraz BatałlonQw 
Chłopskich, ponlewai hltlerowcy roi· 
poczell nad Pllic' pacylikecj;. Z ni~ 
znanych przyczyn nie przybył prud• 
•lawlcl•I mlodzle~y I spóldzle\czo,cl. 
Nie zdołano zawladumlć przedstawi· 
clela RPPS, 

Posiedzenie :i.a.aaU1 ob. „Ewa·-. 
Ob. „Ewa" objaśniła znaqenle pow• 
stania l\lle)skiej Rady NaTOdowoJ. 
Mówiła, te Rada będzie klerow•d 
walk, ludności Piotrkowa 1 okupan­
lem I Jeeo slutlusaml. Nawolywala 
do tworzenia t<omlletów Walk! zło­

-tonych z pątrlotów-robo\ników, chło· 
pów, lntellgenlów. Potem mówlla, 
jaka b\'diie Polska, któr• powstanu!. 
Nie bedztc w niej obszarników I ka­
pitalistów. Powstanie Polska, w któ-­
rej Jlospodarzy~ będzie lud. Ob. 
„Ewe" mówiła, U Armia Radziecka 
niesie Polakom wolność, że trzeba 
Jej pomagać. Obok Armil Rad7.leckl•J 
walczy Woj<ko Polskie. Nastepnio 
potępiła dzlalatność emltlracyjneiio 
rządu lond).·1h;klego. Na ko-nice wzy· 
wal• do oslrotnoścl, ieby nie bylo 
w>rPY· 

Przystąpiono d.o wyboru Prezydium 
Rady Narodowej. Sklad Pr~zydlum 
)"I następujący: przewodniczący: 
ob. „Sęp", zaslępca przewodniczą· 
cc{lo: ob .•• Lrc:h''. i;ekretarz: ob. 
. Wrotycz". 

Z kole! glos .abierall uczestnicy 
poslcdz.cnia. 

Przrd•lawlclel PPR ośwladc•yt, te 
Polska Parlia Robotnicza drłc2ujr 
llW}'Ch prz.edslawrci~łl do Rady Nar<>· 
dowef, 

Ob. „S~p·· ośwl,dczyl, te Inteli 
gencja pracµjąnt Piotrkowa .rolowa 
jest du ufiar na ptllu walki o wy­
zwolenie Ojczyzny. Uwał.a PKWN 
jako zwierzchnią władzę w kraju. 

Prz•d<ławlclel Al popiera Radę I 
oświadcza, to podporządkuj' ole 

l&I wszy•tklo od'dzlaly Annlt Lud<t· 
wej na terenie Piotrkowa. Przyrzekap 
te Armia Ludowa po powstonlu Ra· 
dy Narodowej jeszczo mocniej bit 
b~dzlo okupanta, 

PrzedstawlcJcl podilemnych zwhp;­
ków iawodowyrj) ośwladcz.ył, te ruch 
związkowy uznaje KRN jako de-mo­
kratyc.zne prudstawłclel1lwo naroc\u 
I te robotnicy Piotrkowa ~d' po?lo­
rać llado Narodow' w jej pracy. 

Nasi.piło 11przy11oteale ułonków 
Rady._ 

Podpls71 „ Wrotyc:a", 
„Wyrwa••, „Ewa". 

'„L„ 
""""" . 

Tyle m.ówt protokół plerw­
§zego, konspiracyjnego posi„ 
dzenia, 

Wspólnie & towareysiaml 
p1otrkuwskirni ushlihśmy, kto 
kryje 1ię pod pseudonimami, 
występującymi w pierwszym 
protokole. Otóź: „Wrotycz" -
to Ignacy Kuiawski, .,Lech"­
Stefan Piekar&, „ Wyrwa" -
nie żyjący ci'zlś R. Dzitkowski, 
„Sęp'' - Abjzy Grodzki, 

Zorganizujemy 
gazet-: 

Drugie zebranie konspira-
cyjnei Rady Narodowef 

odbyło się w doiu I paździer­
nika 1944 roku w m1eszkamu 
robotniczym znajdującym sill 
na P' rdda~zu domu priy obę(;­
oeJ ul, Sta!Jna. 

Główną spraw11, któr11 oma­
wiano na tym zebraniu, była 
sprawa ..uri1,an:zow1rnia gazety 
Miejskiej Rady Narodowej, 
Chodziło o zapoznanie szer<>< 
kich mas lujnuśc1 i. platformlł 
połltyczną KRN, 

„Przez aaz~tt - ezytam1 w proto­
kole - wzywać będziemy ludnośt do 
walki 1 najel:dtc, f lr .r:drajcamJ ni„ 
rodu··. Charaklerystycz.ny Jest ust~p 
pro1okołu: „Ob, „L<rh" jeko otary 
konspirator radlil. tak nalety aorga• 
nizowa~ idobycle maszyny I podjął 
się i ob. „Sępem' opracował plan 
redaiiowanla pl~ma. Omówiono rów• 
olei 1prawo kolportażu KIJZtly'\ 

Gospodarze miasta 

W trzecim posiedzeniu MR.N 
udzi'll brail delegaci 

WoJewOClzkieJ Rad .v Narodo­
wej - „Długi Felek" I "Ja­
rek". Zebrą'' i" ocUJy Io się 24 
grudnia 11144 roku. Armia Ra­
dziecka zbłlżala się do Piotr­
kowa. Czym zajmuje się w 
tych dniacb Miejska Rada 
Nar.id~wal 

Oto protokńl• 
„Zor11anl1ować nąlety mlllclł ro­

botniczą. Pnystolć do rozbrajania 
hitlerowców. Najważniejsze Jut za• 
bezpieczenle ob;.klów: g„ownl, elek• 
trownl, wodoclUów, ha li tar11ow1j ł 
jej urz4dzeń, rntnl miejskiej, war­
aztatów kolojowych I szpitali. Roł!ol• 
nicy powinni c:zuwat, by okup&Jld 
nie wysadzlll w powietrze. fabryk. 
R,ada zwraca sl~ w łrj s.prawlt do 
prz.edsta.wlciell PP~ I związków &1• 
wodowych. Nalety niezwłocznie- na• 
wiązać lączoołc! 1 komórkami PPR w 
la brykach. 

Celem tatwlejneJl<l kontaktowania 
•lt oraz 1pr„wot1io p_rzeJyrani1 pra• 
1y do róinych punktów, postanowJo. 
no podzte.llć 11jl11to na dwa rejony, 
które roz11r•ntczone będll osi~ wzdlut 
ul. Slowackle110. Rejony te b~d4 zor· 
lfanfzowane I obsłuiłwane przrz 
„ Wrotycza" I "Lecha··. 

Jakżę znamienny Jest ton 
protokołu z ust11tn1ego, konspi­
racyjnego zebrania Rady Na· 
rodowej. Każde zdanie to nie­
mal rvzkai;. Raja jest już nie 
tylko kierownikiem walki z o­
kupantem; cor»i bardziej sia­
le s111 gospodarzem miasta. I­
leż patriutycznej troski o do­
bro społeczne, wiary w robo­
tników piotrkowskich I w ich 
czołowy oddział - PPR bije z 
tych pozornie ~uchych I lako­
nicznych zdań protokołu. ~a­
cta rozumie, że jej siła w wię­
zi z masami, w poparciu mas. 
Zdaje sobie sh.rawę z tego, że 
masy poprą 1e}dz1alalność, 

Z rozmów przeprowadzo­
nych niedawno w Piotrkowie, 
z niektórymi uczestnik~ml te­
go zebrania dowiedziałem się, 
że juz na d rui~i dzień po po­
siedzeniu Rady, to znaczy 25 
grudnia. hutnicy ustalili stale 
dyżury \V „KarzP.'1, „Feniksie" 
i „Hortensji", że rozpoczęto po· 
ta.tern ne wy rJ'l~ZPme z fa bry~ 
cennieiszych n~rządzl I częś~l 
maszyn. Przyn•esiono je z P•'" 
wrotem mezwlrn:znie po wk ru­
czeniu Armil Radzieckiej do 
Piotrkowa. Towarzysze opo­
wiadali ml również. że !uż 25 
grudnia rozbrojono w Piotrka-

wie 12 gestapowców, SS-m.­
nów, żandarmów hitlerow­
skich I granatowych pOlicjan­
tów. 
Władzę w mieście obejmo­

wała Rada Narodowa, obejmo­
wał lud Piotrkowa„, 

Oto 'oni 
• · .1936 roku tow. KuJawskl jest 

Kim byli pie.. Nl5d radni pod- aktywnym członkiem Komuni• 
ziemnej Rady Narodowej stycznej Partii Polski. W 1942 

m. Piotrkowa? Nie wszyscy. roku organizuje pierwszą ko• 
żyją. Wielu Qpllściło miasto. mórkę PPR na terenie Ploitr• 
Rozproszyli &ię po kraju. Pra- kawa. Jej członkami byli bra ... 
cują dzisiaj na odpowiedział- cia Brzozowscy, Piekarz, 
nych stanowiskach w War- Guśdt. Kopacki. w okresie o­
szawie, Lublirue, Dąbrowie kupacj! jest organl'Zat01Tem 
Górniczej. pod'ziemnych związków zawD" 

W Piotrkowie rouna'iłlal~m dowych i jako· przedstawiciel 
z trzema uczesl.nikami tych- ruchu związkowego wchodzi 
pierwszych zebrań Rady Na- w skład konspiracyjnej Rady 
rodowej. Narodowej. 

„Lech" - Stefan P!elu~ Dz!~ tow. Kujawski pracuje 
Liczy lat 711. Srp,ieje si~ i mó~ w administracji Zasadniczej 
wl: „Młody jestem, bo komu- Szkoty Metalowo-Elektrycz.nej 
nlści zawsze są młodzi". Z za- w Piotrkowie, 
wodu lakiernik powcn.owy. 
Jego piękne życi& - to kawal I wres.zcle „Sęp" - Alojzy 
historii polskiego ruchu ro- Grodzki. Intelłgent. W okresie 
botniczego. Rówieśnik i druh miądzywojennym urzędnik 
Antoniego ROBoła, działacza PZUW. Przed wojną - jak po­
SOKPiL, syna Jana Rosoła - wiada - trzymał się z dala od 
najbliższego przyjaciela Fe- polityki. Dopiero klęska wrze­
liksa Dzierżyńskiego. Chłop- śniowa dokonała w nim pD1 
cem wstępuje do Socjal-Demo- ważnego przełomu. „Przejrza• 
kracji Królestwa Polskiego l tern kłamstwa, jakimi nas kar• 
Litwy. Swiadomo$ć klasową miooo. Z trudem, nie prostą 
tow. Piekarza k$ztałtowały drogą - uczciwie o tym mó• 
14-godzinny dzień pracy, no- - wię - docierała do m_eJ. świa• 
ce spędzana na antresoli, domoścl o>rawaa o glm1anych 

Radni konspiracyjnej Rady Narodowej m, Plotrkowe>. St~ 
fan Piekar;{ (się11W i A!oiz11 Grodzki. 

z.my.wanie statk~w i f!Jrow do 
tarcia farb w fabryce powo• 
zów Sommera VI Warszawie, 
a potem nahajki Kozaków, 
rozpędzających robotnicze de­
moru;tracj&. 

nogach naszej przedwrześnl<>' 
wej „mocarstwowe>§ci", o tym, 
że Polska była półkolonią obce­
go kapitału. Doświadczenia 
wojny, ohydna, z bliska wl• 
dziana twarz faszyzmu, zwy~ 
c1ęstwa Armil Radzieckiej i 

Bogate, szero~ie 1 godne stosunek ZSRR do walki nan"­
tycie rewolucjonisty. Strajk du polskiego ociąganie się a• 
la,kięrników, Pawiak, z.nowu ~ liantów Zachodu z otwarciem 
strajki, bohater~ka walką w drugiego fpontu, prawda o nę­
szeregach SDKPiL, zestame dzy J poniewierce mas Judo„ 
d.o Żytomierza, znowu n1bota wych w Polsce przedwojennej, 
nielegalna I znowu zesłanie - szerzone przez delegaturę rządu 
tym razem na ~ybir. Potem londyńskiego zgubne dla Pol­
powrót do kraiu z czarnym ski hasto stania z bronią u no­
biletem: „buntowsiA:zyk gi kiedy naród jęczał w nie-o 
nie godien cariu służyt"'. I od w~ll - wszystko to zadecy„ 
nowa. Praca w SDKPiL, kon~ dawało o przemianach ideolo.. · 
takty z Różą Luksemb'llrg, gicznych jakie we mnie za•. 
wyjauiy w s~rav.:ach partyj- szły. Za~ząłem szukać konta~ 
nych do Berlina l Londynu. l<tów z ludźmi obozu radykał• 

Do KPRl" towar<:yn Ple- n.ej lewicy. Taka - widzi•' 
karz wstępuje tuż po połącze~ cie - była. moja droga do ko~; 
niu SDKPiL i PPS-lewicy. I sp1racyJnei Rady Narodowei 1 

w tej „niepodległej" Polsce, * • * 
Polsce p.anów - a Inną wi-
chd;;ił ojczyz.nę w mł~ił!ń- W 
czych marzeniach - towa­

dniu 5 &rudnia naród 
nasz głosować będ1· 

rzysz Piekarz dali:!j w111czy. O 
sprawę robotniczą, o wł<1dzę 
dla ludu, o chleb, o ludzkie 
życie narodu. Tera;i. już st.tle 
mieszka w Piotrkowie. Razem 
z robotnikami czerwonego 
P:otrkow41 staje na biryk;1-
dach w 1928 roku, w 1932 i w 
lfl37 roku. Ra~em z nimi gło­
duje, razem kamieniami z 
bruku szturmuje magistrat 1 
ątakuje nacierające oddziały 
• ~::na towej policji. Jest człon„ 

na kandydatów Frontu N , ­
rodowego, Do urn wybor­
czych pójdą również miesz­
kańcy Piotrkowa. Pójdą 
ś-·1iadoml tego, że wybierają 
Miejską Radę Narodową, któ­
r11 kontynuować będzie pięj{­
ne tradycje, powstałej w ogn iu 
walki z ok1.pantem - konspi- · 
r~cyjnej Rady Narodowej rn1 
Płotrkowa. 

ANDR7.EJ STAJAM 
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Wspólnym Dwa najprostsze .słowa li 

Ze będzie włąśnle taki -

wysiłkiem 
w szkole i ustawione w dług! 
łańcuch podawały murarzom 
cegły ... r Dwa naj~klejsze, naj­

prostsze słowa. Towarz~zyly 

nam stale w kampanii ;Wybor­
czej, padały z ust aiitatora, 
rozbrzmiewały na ~i·aniach, 
na spotkaniach /ludności z 
kandydatami, ~jawialy się 
na szpaltach ;.~azet i w audy­
cjach radiowprch. I może dla­
tego,. że tal) często ich używa­
my, ze IJ<łWtarzamy je w cza­
sie Ul'09f=ystych akademii i w 
d~ni powszednie, przywykliśmy 
do t ' h słów, nie zawsze u­
prz omniając sobie ich głę­
b i sens, ich olbrzymią wagę 
i .znaczenie w naszym życiu. 

, F r o n t N a ro d o w y. To 
nie tylko lista wyborcza. To 
nie tylko ·ka·rta, którą 5 bm. 
w1zucimy do urny wyborczej. 
To cos znacznie większego i 
szerszego. To j e d n o ś ć 
wszystkich patriotów, którym 
droga jest Polska, to j e d -
n o ś ć narodu, budującego 
sprawiedliwy ustrój, to przy­
mierze seFC i umysłów, złą­
czonych ideą socjalizmu. 

Niełatwą drogą szedł nasz 
naród do dzisiejszej, zwycię­
skiej jedności. Niemało bojów 
stoczyły po\olenia demokra­
tów i rewolucjonistów, niema­
ło porażek l klęsk zapisanych 
zostało w k~onlkach naszej 
epoki, niemało krwi wsiąkło 
w ziemię ojczystą, zanim na­
ród nasz odnalazł swoi ą siłę 
w jedności, wymierzonej prze­
ciwko wyzyskiwaczom i cie­
mięzcom, w jedności służącej 
najszlachetniejszej idei na­
szych czasów - wyzwoleniu 
człowieka. 

Wizję narodu wyzwolonego 
z pęt niewoli, narodu - go­
spodarza kraju i twórcy jego 
historii -4!nieli przed oczyma 
najswiatlejsi Polacy, szermie­
rze postępu i sprawiedliwości 
- Kollątaj i Kościuszko, Mic­
kiewicz i Dembowski ... 

Podobme, jak Franciszek 
Salezy Jeziersk~ widzieli, że 
„;eżeH naród nie ma praw o­
gólnych dla wszystkich miesz­
kańców 11wojej ziemi, ;eżeii w 
narodzie jest tylko jeden ród 
i pokolenie, majqce przywileje 
wylqczajo,ce nad inszych ludzi, 
taki naród trwaLości mieć nie 
może ... ". Podobnie, jak on mó­
wili Polakom: „Chcecież być 
narodem? Trzeba, żebyście je­
go upewnili całość... WOL­
NOSC POWSZECHNA SPRA­
WI, ŻE BĘDZIECIE NARO­
DEM CAŁYM". 

Ten naisc1s.~1szy związek 

między ·„całoilciij", siłą, trwa­
łością narodu a jego wolnością 
potwierdziła w całej pełni hi­
storia. Nie mogła zjednoczyć 
narod~agna teria szlachecka. 
Nie mogła tego dokonać rów­
mez burżuazja. Albowiem 
klasy pasożytnicze, opierające 
swoje panowanie na wyz0;ku 
i ciemiężeniu narodu, nie mo­
gą budować jego jedności i si­
ły, lecz na odwrót, zaostrzają 
i pogłębiają rozdarcie narodu, 
utrwalają jego rozbicie i sła­
bość. 

Sięgnijmy pamięcią do naj­
bliższej nam przeszłości - do 
lat międzywojennych. Owsze~, 
również politycy i ideologowie 
burżuazji obłudnie deklamo­
wali o „jedności" i „zwarto­
ści" narodu. Ale jakiej jedno­
ści oni chcieli? Piłsudscy i 
Daszyńscy, Dmowscy i Witosy 
nawoływali wyzyskiwaną, gnę­

bioną większość narodu do „je­
dności" z jego ciemięzcami, żą­
dal i podporządkowania intere-

. sów narodu - interesom garst­
ki bankierów i obszarników. 
Tej jedności nie zdołała bur­
żuazja nigdy zrealizować, mi­
mo że nieraz udawało jej się 
oszukać i otumanić masy swo­
ją „patriotyczną" frazeologią. 

Fałsz jej patriotyzmu i jej 
frazesów o jedności demasko­
wała na każdym kroku prak­
tyka sanacji. N a ród nasz co­
raz bardziej przekonywał się, 

że za parawanem tej „jedno­
ści" kryje się ograbianie l 
ciemiężenie robotni.ka i chło­
pa, u jarzm ien ie zachodniej 
Białorusi i zachodn iej Ukrai­
ny, polityka agresji i rozboju 

Na warcie 

wobec Litwy i Czechosłowacji, 
polityka intryg i prowokacji 
wobec Związku Radzieckiego, 
polityka soiuszu ze śmiertel­
nym wrogiem naszej niepod­
ległości - Adolfem Hitlerem. 

I dlatego, ze naród nasz co­
raz lepiej widział zakłamanie 
i obł:.ldę burżuazji, antyludo­
wą i antynarodową treść jej 
polityki, ze wstrętem i odrazą 
odrzucał „jednościowe" szopki 
sanacji, w rodzaju sztucznie 
skleconych BBWR-ów 1 
OZN-ów. 

pomoey udziela wielki Kraj 
Rad. Wiemy: jeśli możemy 
teraz podjąć walkę .o obfitość 
plonów rolnyćh i wzrost do­
brobytu, jeśli na mapie Polski 
możemy już odnależć ponad 
9 OOO spółdzielni produkcyj­
nych - silną forpocztę socja­
lizmu na wsi - to zawdzię­
czamy to sojuszowi robotni­
r.zo-chtopskiemu - g~anitowej 
podstawie jedności narodowej. 

• „ imponująco wielki w 
J?OTównaniu z niewtielkimi C'ha­
tami Brzykowa, ·przestronny, 
jasny, wygodny - nawet nie 
marzyli. A jeśli ·iu:Ł marzyli, to 
najW)'Żej o zbudowanlu we ws! 
małego budynecuu - Jl()mie­
szczenia dla .gromadzkiej 
świetlicy, gdzie można by or­
ganizować zebrania. 

• • • 
D om Kultury w Brzykowie 

jest już prawie gotowy. 
160-lBO procent normy wy­
rabiali budowniczowie, mu­
rarze i cieśle. Wyróżniła się w 
robocie brygada ciesielska 
Wtadyslawa Ludwisiaka, bry­
gnda murarska Czesława A­
damka, wyróżnili się mieJ­
scowi robotnicy: Górczyński, 
Pilch, Polak .• Coraz więcej wątpiących, 

wahających się, biernych i o­
bojętnych zdobywa · nasza 
piękna, przeobrażająca ludzi 

Jedność narodu, opartą na idea. Co(az li.czniejsza staje 
walce o jego najżywotniejsze się armia budowniczych, ca­
interesy, mogla budować tylko łym sercem oddana nas;::ej 
konsekwentnie postępowa i wielkiej -sprawie. Sprawie za­
rewolucyjna klasa robotnicza. pewnienia dobrobytu, bezpie­
Tylko bowiem klasa, która czeństwa l pokoju naszemu 
wyzwalając siebie jednocze- narodowi i ~ bezkompromisowej 
śnie wyzwala z tyranii kap1ta- walki z wrogami naszej nie­
łu wszystkich wyzyskiwanych podległości _ bońskimi odwe­
! wydziedziczonych, klasa, towcami l rewizioni,siami i len 
która l:>uduje sprawiedliwy u- waszyngtońskimi protektora­
strój nie tylko dla siebie, ale mL I dlatego właśnie, że na­
i dla całego narodu - może -ązym celem j.est _do}J~o ciło­
go skupić wokół swojego re- wieka, utrwalenie bezpiecań­
wolucyjnego, patriotycznego stwa i suwerenności Polski, 
sztandaru. Tylko jej w Y - coraz wlęcej ludzi przyjmuje 
z .w o l e 11 ~ z a i d e a może nasz program, program Fron­
ZJednoczyc robotników I chło- tu "Narodowęgo. Dlatego że 
?ó~, nauczyciel! i artystów! chcemy, aby leR.SZe, w~eląze 
mzynlerów I _PllSarzy, ludz.i · i piękniejsze było nasze życie, 
wierzących I mew1erzącyh. coraz więcej zjednujemy ~o­

Jak się za})i::ali do z;rea­
Iizowania swego marzenia -
trudno dziś dociec. Dawno to 
było. Bodaj że .Przęd pięcioma 
laty. Zaczęli llldzie .w Brzyko.­
wie zmawiać się ze sobą, nara­
dzać, zastanawiać, czyby nie 
sprnedać komuś na}eżących do 
gromady kilku kaw.alków nie­
użytków i „za uzy:skaną sumę 
zakupić ·materiał _na budo.w,.~ 
gromadzkiej świetlicy. 

Teraz .kiędy z d.aleka już 
wśród duew widQ<:zne są czer­
WOille mury Domu Kultury w 
Brzykowie i na wysokim da­
chu układa się deski na krok• 
wiach, kiedy już w najbllż~ 
-11zym czasie chlopl .z ~rzyko­
wa otrzymają (I.o i:ąk Jlłlcie od 
gotowYch mpelnie sal w Do­
mu Kultuny - ludzie w ·Brzy­
kowie lubią wspominać, jak o­
statecznie doszlo do tego, że 
rzeczywistość ,ok,azała . 1i4: 
śmielszą od marzeń, że naresz­
cie mają nie tylko pomiesz­
czenie na świetlicę, ale nowy 
Dom Kult.ury. 

Wspanłaly Pom Kultury będq mie!i cMopi z Brzykowa. 

clęzyll. J'!o .świetlicę, mówili 
sobie, I tak zbudujemy wspól­
nymi siłami. A Warszawa mu­

·sl być nowoczesnym, wspa­
niałym mlaste~. Zniszczył Ją, 
prawie zrównał z ziemią wróg-
1aszysta. Lecz ona znowu wy­
ros!a, jeszcze piękniejsza niż 
dawniej. 

kawie, żeby nie czekać długo, 
nie ~lek.ać z budową Pomu 
K..ultuty. Obiecywali sobie, że 
gdy wybiorą radnych do Gro­
madzkiej fl.ady nie pozostawią 
ich samych sobie, lecz będą 
im w pracy pomagać. Na 
cześć wyborów do Rady pod­
jęli czyn społeczny: sami, 
sllami gromady zwiozą mate­
nal na budowę Domu Kultu­
ry. I jeśli tylko Budowlane 
P1zedsiębiorstwo Powiatowe 
w Lasku zgodzi się już teraz 
przystąpić do pracy przy bu­
dowie Domu - on! w groma­
dzie wezmą się do zwózki 
za·x:az, choćby d11isiiaj. 

tu, plasku, wapna, dostar• 
czali wodę dla budowy: Bar­
tos, Skowron, Rypalsk!, Kry­
siak, Mielczarek i inni. Nie 
ma w Brzykowie takiego 
chłopa, który by nie pomógł 
przy budowie Dor;pu Kultury. 
PLacowaly tu nawet kobiety, 
dziewczęta, nawet dzieci 
przyszly pomagać po zajęciach 

Rozszerzono dawne stare 
fundamenty pod projektowa­
ną swietlicę gromadzką. Te­
raz stanął budynek nie tylko 
n;. świetlicę, ale i na salę dla 
kina stałego, na kabinę pro­
jekcyjną, na czytelnię, biblio-
tekę i szatnię. · 

- Nie.długo do Brzykowa 
popłynie po drutach światło 
elektryczne mówl z za­
chwytem Tadeusz Majczyk i 
pokazując na czerwone mury 
Domµ Kultury dodaje z po­
wagą: 

- Wspólnym, gromadzkim 
wy.siłkiem wiele można zrobić, 
Nie tylko Dom Kultury. 
Przekonaliśmy się o tym. I nie 
zapomnimy tego doświadcze­
nia. Wspólnie z nowowybraną 
Gromadzką Radą Narodową 
:i:budujemy u nas jeszcze nie­
jedno. Coraz piękniejsza bę­
dzie nasza wieś, 

Tę wyzwoleńczą ideę niosła 
narodowi rewolucyjna awanJ 
garda polskiego proletariatu 
- KPP, nawołując lud pracu­
jący do zjednoczenia w walce 
o swobody demokratyczne, o 
pokój, o pracę i chleb, o 
robotniczo-chłopską władzę 
przeciwko piłsudczykowskiej 
mafii i jej hitlerowskim sprzy­
mierzeńcom. Wezwała naród 
do zjednoczenia w walce z hi­
tlerowskim najeźdźcą o Pol­
skę wolną i sprawiedliwą -
PPR, która nieugięcie, wbrew 
i na przekór całej reakcji pol­
skiej, budowała i nieustannie 
rozszerzała wyzwoleńczy front 
narodu. 

Dzięki tej_ walce rok 1945, 
rok zwycięstwa naszej ludo­
wej rewolucji, stał się zwYCię­
stwem całego narodu. I odtąd 
wraz z każdą cegłą wmurowa­
ną w nowy dom w Łodzi, z 
każdym nowym d:i:wi.giem w 
porcie Gdańska i Szczecina, z 
każdą fabryką wskrzeszoną z 
gruzów na Ziemi.ach Zach„ rz 
każdą nową szkolą, z każdą 
spółdzielnią produkcyjną, z 
każdą odbudowaną w Warsza­
wie ulicą krzepła jedność na­
'l'Odu. 

Z roku na rok, z miesiąca 
na miesiąc pod przewodem 
klasy robotniczej, jej partii u­
macniał się sojusz robotników 
i chłopów. Rosły szeregi bu­
downiczych nowego życia, po­
tęgowała się siła oddziaływa­
nia Frontu Narodowego. Co­
rąz ambitniejszy, bogatszy 
stawał się jego program. · 

Nie wystarczała nam o.dbu~ 

dowa zniszczonego przez woj­
nę kraju, rzuciliśmy wYZWa­
me stuleciom zacofania, stu­
leciom egoistycznej, rabuJlko­
wej, antynarodowej gospodar­
ki klas posiadających. W ślad 
z11 planem trzyletnim wkro­
czyła w nasze życie Sześciolat-
1'a. Nie chcieliśmy bowiem 
Polski takiej, jaką odziedzi­
C?.y liśmy po Scheiblerach, 
Wierzbickich, Falternch, Lubo­
mirskich i Radziwiłłach, Polski 
ubogiej, słabej i bezbronnej. 

Chcieliśmy Polski nie tylko 
wolnej i niepodległej, ale . tak­
że silnej, uprzemysłowionej i 
zamożnej - Polski socjalisty­
cznej. Fundamenty takiej Pol­
ski po~tanowiliśmy zbudować 
w ciągu 6 lat. I niejednemu 
wydawało się to utopią. Ale 
l lisko pięć lat planu mamy 
już za sobą. Utopia stała się 

rzeczywistością. I wiemy, że 
j~śli sprostaliśmy gigantycz­
nym zadaniom, jeśli na mapie 
Polski pojawiła się Nowa Hu­
ta i Kędzierzyn, Zambrów i 
Wierzbica, Żerań i Częstocho­
wa, to zawdzięczamy to nie­
wzruszonej, nierozerwalnej je­
dności naszego narodu, któfe­
mu nieustannej, braterskiej 

wyborczej 

bie w naszym narodzie sprzy­
mlerzeńców w walce z wro­
giem wewnętrznym I ze­
wnętrznym. 

Z. N, 

Dlatego, te chcemy, aby 
niebo nad naszą ojczyzną ni­
gdy iuż nie groziło dzieciom 
śmiercią od bomb hit~row­
skiej Luftwaffe, aby ni.gdy 
żołdak hitlerowskP-amerykań­
skiego Wehrmachtu nie deptał 
naszej zle!lli, umacniamy so­
jusz wszystkich Pl\trl.otów, 
skupionych pod sztandarami 
Frontu Narodowego. 

Historia J:n.i.dowy Domu Kul­
tury w Brzy~owie nl.erozer­
walnie zwlązaJl,8. jest ze &,Pra­
wą wyborów do groma_d2lkich 
rad narodowych. I choć to mo­
że wydać się komuś dziwne -
zw-iązana jest również z budo. 
wą naszej Warszawy.„ 

Tak mówił Majczyk. I tak 
myślała większość chłoP6w z 
Brzykowa. Ofiai·owall n.a SFOS 
trzy tysiące złotych. Nie wie­
dzieli wówczas, że Warszawa 
odpłaci im za to stokrotnie. Ze 
poQ.ad sto tysięcy złotych :z;e 
S.FOS otrzyma Brzyków na 
budowę już nie świetlicy, lecz 
pMwdziwego, ogromnego Do­
mu Kultury. że otrzyma tę su­
mę za gorące, kochające War­
szawę serca, za terminowe wy­
wiązywanie' się z obowiązków 
względem państwa, za patrio­
tyczną postawę. 

Włodzimierz Slobodnik 

Dzięki jedności narodu 

• • • 

W BPP w Lasku zgodzono 
się na natychmiastowe przy­
stąpienie do budowy. Zgodzo-· 
no s\ę, chociaż budowa ta nie 
byla w planie na rok bieżący, 
chocia:!: ta decyzja nakladala 
ni. załogę przedsiębiorstwa 
nowe, poważne obowiązki, a 
przede wszystkim podniesie. 
nie wydajności pracy, 

Jak ziarna w z1em1ę 
(Wyborcom do Rad Narodowych) 

Jak ziarna w ziemię, 
Kartki do urn wrzucamy. 
-Piękna pasza siejba: 
Siewcy Polski Ludowej, 
Pokój wybieramy, 
Jasność wybieramy. 

Z całą Ojczyzną Panll 
Ziemia łódzka glosuje, 

dźwignęliśmy się z wiekowego 
zacofania, a imię Polski wy­
mawiane jest z szacunkiem 
w świecie. Zwarty, s\mnsoli­
dowany :tr1mt naszego narodu 
fest rękojmią naszego zwY­
cięslwa w walce o dobrobyt 
l silę Polski, rękojmią naszej 
wolności i niepodległoścL 
Strzeżmy więc tej je<mości 
narodu, jak :i:renicy olc;a. 

Cztery lata temu spr~all 
' chłopi z Brzykowa klika 
kawałków nieużytków. Zalm­
..Pili trochę materi.ału i wła!ny­
mi siłami wymurowali funda­
menty pod przyszłą gromadz­
ką świetlicę, Chcieli później 
rozebrać star_ą, nikomu już nie 
potrzebną oboi:ę, pozostałą z 
_obszarniczego majątku i z u­
zyskanej w ten sposób cegły 
wznieść mury dla świetlicy. 
PW111li w sprawie pol.wolenia 
na rozebranie obory, jeździli 
gdzie trzeba - ale gdr.leś tam 
ktoś zlekcew.ażyl prośby chło­
pów, gdzieś tam nie chciało 
się komuś rozpatrzyć lch po­
dania. Cztery 1ata wlokła się 
spr.awa, a zezwolenie nie przy­

.szlo. 

Otrzymanie owych stu ty­
sięcy złotych zbiegło się 

akurat z przygotowaniami do 
wyborów. 

Ale na czyn odpowiedziano 
czynem. Na czyn wyborczy 
chłopów OC:powiedzieli czynem 
robotnicy i personel technlcz­
n> BPP w Lasku. Do dnia 5 
bm., tj. na dzień wyborów do 
Rad Narodowych, oddadzą go­
tową jedną salę w Domu Kul­
tury w Brzykowie, na 15 bm. 
- cały Dom Kultury w Brzy­
kowie będzie gotowy, 

A wszystkie uC'Zciwe głosy 
J,ączą się w jedno, 
Jak ludzie - w naród. 
Jak w zboże - kłosy. 

- Będziemy teraz mieli 

• * • 

Nasze głosy - nowe domy, 
Których już nie zburzą gromy, 
Nasze głosy - twórczość i olwiata. 

Idąc do urn wYborczych od­
damy głos za kandydatami do 
rad. Oddamy swój głos za je­
dnością narodu, której wyra­
zem jest lista Frontu Narodo­
wego. Oddamy swój głos za 
życiem, .za dobrobytem, za 
ideą pokojowego współistnie­
nia i zbiorowego bezpieczeń­
stwa, przeciwko siewcom 
śmierci, wskrzesicielom Weh!' 
machlu. Za rozkwitem Polski, 
w której suwerennym gospo­
darzem jest ZVl{arty l zjedno­
czony jak nigdy naród, prze­
kształcający się w naród so­
cjalistyczny. 

przed niedawnym czasem 
zorganizowaliśmy w gro­

madzie zabawę z występami 
artystycznymi. Program przy­
gotowała nasza młodzież -
opowiada jeden :z; chłopów 
w Brzykowie, Tadeusz Mal­
czyk. - Zabawa _ta przyniosła 
nam 3 tysiące złotych -dochodu. 
Co zrobić z tymi pieniędzmi? 
Jedni mówili, żeby przezn.a· 
czyć je na budo~ Warszawy, 
drudzy, żeby kupić materiał 
budowlany na świetlicę. Ale 
ci, co chcieli te trzy tysiące 
ofiarować Warszawie - zwy-

bardzo blisko swoją Gromadz­
ką Radę, nie będzie już po­
trzeba biegać z każdą sprawą 
aż do Widawy. Władza ludo­
wa będzie bliżej nas. I wspól­
nie jeszcze lepiej zaczniemy się 
rządzić w gromadzie. Posta­
wimy Dom Kultury ładny, 

jak namalowany mówili 
mieszkańcy Brzykowa. 

Zawrzała robota w stol~ml 
BPP w Lasku. Stolarze ży­
wiej ' zabrali się do produkcji 
dcewnianych ram okiennych I 
drzwi dla pozaplanowej bu­
dowy w Brzykowie. Do Brzy­
kowa zjechali robotnicy i 
technicy. „Zakasał rękawy" 
kierownik budowy, Jan Nie­
wiadomski... A na szosie z 
Brzykowa do cegielni w Lo­
patkach pod Laskiem, o 28 km 
od Brzykowa, zadudniły oku­
te kola chłopskich wozów. 
Pojechali po cegłę: Płóciennik, 
Nowak, Żuber, Berdys, Ow­
czarek, Bednarek... 25 chło­
pów z Brzykowa pojechało po 
cegłę. A reszta, ci, co mieli 
słabsze wozy I gorsze konie 
pracowali przy zwózce cemen-

Rzeki oswojoae, 
Burze poskromione, 
Książki i gołębie, 
Ogrody i światła. 

Wy, którzyście znall krzyk albo milczenie, 
Gniewne jak cisza przed burzą, 

I l!latego tak wlelkte zna­
czenie mają wYbory do tad. 
Dlatego tak wielką I bogat<1 
treść mieszczą w sobie dwa 
najprostsze, najzwyklejsze sło­

wa: Front Narodowy. 

W. BOROWSKI 

- Tylko żeby zacząć tę bu­
dowę jak najprędzej, jak naj­
pi ędzej - niecierpliwili się. 

Wielka to była niecierpli­
wość. I piękna niecierpliwość. 
Omawiając przyszłe wybory do 
Groniadzkiej Rady, omawia­
jąC' przyszłe kandydatury rad­
nych - mówili o tym, co 
trzeba u nich jeszcze zrobić, 
żeby polepszyć życie w Brzy-

Ważki głos Po Iski 
Delepcja rządu Polski~j Rze­

czypospolitej Ludowej ,vrzy­
byla na kQDferen<:ię państw euro· 
pejskich, aby wsP6ln>e -z inny:ni 
równie żywotnie zainterer.owanymi 
krajami omówić środki zmterz.~jące 
do zapewnienia po~oju i bezi;>ieczeń­
S\Wa .Europy ... " 

Tymi słowami .zaczyna się oś-.vfad­
cumie przewodniczącego delegacji 
polskiej wygłoszone w Moskwie w 
dniu 29 listopada, na pierwszym po­
siedzeniu konferencji krajów e­
uropejskich. W tYTYl s,amym cza· 
sie w Polsce dobiega końca w\el­
ka kampania wyborcza do rad na­
rodowych. Na niezliczonych zebra­
n:ach w gromadach, w zakładach 

pracy, na spotkaniacb z kandyda­
tami do rad narodowych roztrząsa­
no, dyskutowano, omawiano WSll.Y· 
stkie sprawy żywotne dla naro_du -
od sprawy nowego budynku wzkol­
oego poczynając, a na sprawach 
międzynarodowych kot'lcząc. 

I oto z wielu _glosów, jakie pada· 
ły w dy&kusj1, przeb :J3 ło prze~ona­
me: teraz jest inaczej - nasz głos 
rlużo ważx na aren ie międzynar.o­
dowei, z nami się liczą w świecie. 
Skąd płynie to prze~onanie? Jakie 
L-zynniki sprawiły, że L9totnie oasie 
wystąpienia z tak wielkim zaintere­
sowan:ęm 0ą słuchane na eałym 

świecie, zarówno przez naszych 
prqjaciół, jak i przez na-;zych wro­
gów? Warto się nad tym zastano­
wić. warto to sobie t.1przytpmnić. 

* • * 
B ył czas, gdy w oczach świata po 

lityka nasza oz.naczala ~par­
rie dla wszystkich awanturniczych 
przedsięwzięć, wymierz.onych prze· 
ctwko wolności narodow Był czas, 
11<ly pod <l>ZUlrnńczvm szyldem 
„przedmurza zachodn.e; cyw ilizacji" 
ki yła się na sza polityka przedmurza 
skrajnej reakcji. 

litewskiej Kłajpedy towa,rzy3Zyły 
okrzyki błazeń!lkiego mal'szałka Ry­
dza: „Na Kowno! '' Był to C'las, gdy 
każdemu .aktowi gwałtu I przemo· 
cy w stosunkach międzynarodmvych 
rząd polski udzielał ozynnego po­
parcica. 
Był to ozas, gdy z Pol~ki ozy11iono 

forpocztę reakcji przeciwko Związ­
kowi RadzieckieJllU, pneci.wko kra­
jowi robotników, chłopów, który 
nagzemu narodowi przyniósł nie­
pod legk>ść. 

W tvch latach w Polsce rozlegał 
się głos rewolucyjnej partii Riasy 
robotniczej - glos KPP, nawolują­
cy do zerwania z polityką awantur- . 
nktwa, slabości, wyshigiwani-ł się 
J>bcym interesom, Q.o nawiązania 
ścisłych stosunków ze Związ.kiem 

Rad!Zieck.im, który już wówczas wy­
sunął ideę zb!orowago bezpi.eczeń­
stwa. Lecz odpowiedzią rządu na 
gł0s patriotów-rewolucjonistów pol­
"kicb była Bereza i pałki policjan­
tów. 

Tak było, ponieważ rządy w Pol­
sce sprawowali ludzie, którzy nie­
!lÓYŚ swe istnienie opierali na ~ru 
skiej pikielhaubie czy na carsikim 
bagnecie, którzy kiedyś kłaniali się 
w pas Romanowym, H.ab1>burgom i 
Hohenzollernom, a następn ie ·Hitle­

irowi i Mussoliniemu, iudzie, k tórzy 
za punkt honoru, za m;sję dzi~jową 
uważali nie służenie interesom Pol· 
ski, lecz komiwojażerowanie polity­
ce wielkiego kapitału. 

Nie mieliśmy wówczas autorytetu 
i sympatii w świecie. Co nie zna­
czy, by r~ądy przedwrześniowe oie 
miały protektorów. Z uczuciem du· 
my pisała prasa sanacyjna, że na 
rogrzeb:e Pilsud•kiegv byli tak zna­
mienici „mężowie stanu", jak Goe­
ring. Lava!, AntonP.scu ... 1 - rzecz 
znam:enna - owl ,,mężowie stanu' 
z wyroku narodów w tym samym 
czasie kończ,yłi swe n~dzne życiP na 
szubienicy czy przed płutonam· 

egzekucyjnymi, gdy my, w kitach 
zwycięs-twa , wymiataliśmy • z Polsk'. 
s, nacyjnej śm·ecie .• 

" * • 

Mamy prawo do uzasadnionej qu­
rny, że na&Z. p0!5'ki Wrocław był ko­
lebką najbardziej m:.isClwego ruchu 
w dziejach - ruchu w obrnnie _po· 
koju. że na odbytym przed cztere­
ma laty w Warszawie II Swiato­
wym Kongresie Obr·;ńców Pokoju 
sformułowane zostały teiy, będące 
podstawą działania sett'lk milionów 
ludzi na całym świecie. że ·L odległe­
go nam Pakistanu płynęły słowa 

poety Munib-Ur-Re>hma.na: 
Warszawo, 
kochałem pokój i przyszedłem :w-

baczyć twe oczy. 
Nie jesteśmy już ;,oble obcv. 
Jak siostra, podbiegnij do mnie 
I podaj mi dlonie, WarS'Zawol 

* • * 
Mamy _Przyja~iól w świecie, m.a­

my I wrogow. To ci wrogowie, 
to ich wywiady u.slłu1ą przeniknąć 
do nasizego kraju, podłożyć dynamit 
pod nasz dom. Znamy ich dobrze -
owych harrimanów, flioków i 
boussaców, którzy w przeciągu 
d wudziestolec1<1 włada I i naszym ży­
ciem gospodarczym i politycznym, 
a obecnie szczują sw~ r:ządy prze­
ciwko nam, jak szczutą ,Przeciwko 
wszys·bkim kraijom obcnu pokoju i 
socjalizmu. 

Nie dziwmy slę ich wi::ogośct -
one jest również miarą naszej siły 
i znaczenia, tak ja>k ich J1Zekoma 
przyjaźń była miarą naszej słabo­

ści i nieliczenia się z nami w świe­
cie. Jest bowiem prawdą historvcz­
ną, że znaczenie Polski w świec i e 
rosło tylko wówczas, gdy ł<jcz.yla 
su: ona z siłami postępu. I na od­
v;rót - malało, gdy wiązała swe Io· 
sy z siłami reakcji. 

Dzisiaj m11cie głosy, głosy jak promienie, 
Które w przyszłość się przedłutą. 

Gdy kładziesz chleb na stole, 
Wiem, że zrodził się z ziarna małego 
I z wielkiego trudu. 

Gdy wrzucasz kartkę do urny, 
Wiem, że ta mała kartka 
Wielkie serce ludu. 

obcego kapitału (przeważnie niemie­
ckiego, anglel&kiego, francuskiego i 
amerykańskiego) było 87 ,6 proc. 
przedsiębiorstw naftowych, 84,4 
proc. górnictwa i hutnictwa, 57,7 
proc. zakladów chemicznych, 87 
rroc- przedsiębiorstw użyteaznośoi 
publicwej (gą;r., woda, elektrycwość, 
telefony). 

No i urządzili nas właściciele kar· 
teli i moonopoli wesP6l z SJa1I1acyjny­
mi władcami. Pomyśleć, że w 1932 
roku na&ze wydobycie węgla było o 
5 milionów tolliII rocznie mniejsze 
niż w roku ... 1913, a produkcja su­
rówki - o 330.000 tonn mniejSlla. 
Jakież więc znaczerne mogło mieć 
państwo, którego prochikcja podsta­
wowych a.rtykułów przemysłowych 
nie mogła osiągnąć nawet poziomu 
s.przed pierwszej wojny światowej? 

Nie 'kocha.ją nas dziś Harri:nan 
ani Fliok, ani Bous.sac, ale mllSll:ą 
przy;mać, że d:?ii4 cała produkcja 
przemysłowa nie do nich należy, 
lecz do narodu polskiego i :i:e je$t 
kilkakroć więksrza od przedwojen­
nej. I z pewnością nie mogliby 
przed wojną tacy poEtycy, jak Da­
la.dier, Lebon, Loustaunau-Lacau 
stwierdzić, że potencja! przemy.sło­

wy Polski dorównywa już francu­
skiemu, że jeszcze lat kilka, a Pol­
s.ka stanie się potęgą przemysłową. 

* * „ 
Z gniewem, ale i z szacwikiem mu­

szą stwierdzić nasi wrogowie, że 
nie jesteśmy samotni i bezbmnni, 
jak byliśmy w 1939 roku. Wtedy 
sprawa py;(a rrosta. Jak pisze w 
swych pamiętnikach adiutant Hitle-
1:a, gen. Hossbach, n.a odprawie w 
kancelarii Rzeszy w maju 1939 r., 
na której byli Goering, Raeder, 
Brauchi1.sch, Keitel, Halder i inni, 
fuehrer, komentując decyzję o na­
paści na Polskę powiedział: „Na­
szym zadaniem w obecnej chwili 
jest lzolować Polskę. Udana 1zola· 
cja zdecyduje o wszystkim"_ 

europejskich, których rządy z taką 
bez:tros.ką przykładai4 rękę do 
WS1krzesz.ania hitlerowskiego Wehr­
machtu, do w&krzesza,llia milit~ ·ryz­
mu niemieckiego - tego najwięk· 
szego wroga narodów. 
Cwrnuż to na nasze kTade, na kra­

je obozu pokoju i socjalirmm, z taką 
nadzieją i zaufamiem &];'Oglądają 
setki milionów ludzi? Dlatego, że w 
naszych kraj.ach istnieje absolutna 
zgodność między poi!tyką rządu i 
dążeniami całego narodu. Dlatego, 
że poiityka naszych kraciów wyra· 
ża również interesy wszystkich na­
rodów miłujących pokój. Dlatego, 
że Związek Radziecki - pierwsze w 
świecie mocarstwo 11wycięskiego so­
cjalizmu - ukazał światu, że mię­
d'Ly państwami mogą powstać sto­
s1mki oparte na wzajemnym po9Za­
nowan.i.u suwerenności, n.a wzajem· 
nym poS1Z.anowM1iu interesów naro­
dowych, stosunkrl. dobrosąsiedzkie, 
przyja1me. Dlatego, że nasza polity· 
ka wynika z poczuci.a siły, jaką re­
prezentuje obóz socjali.&tyC7Jny ll­
cnący 900 milionów obywateli 
państw rozciągających się od Łaby 
do Pacyfiku. Dlatego, że siła tego 
obozu zdolna jest obronić pokój I 
be-z.pieczeństwo narodów. Dlatego, iż 
narody wiedzą, że jeśli zaszłaby te­
go potrzeba, jeśli awanturnicy im­
perial!styCIZilli poważyliby się za­
kłócić pokój i zagrO'Lić bezpiel.'Zeń· 
stwu narodów, to otrzymają nalei­
ną odprawę. 

Dlatego, że narody wiedzą, te od 
naS1Lego tyl~o obouu. - przede wszy­
stkim od Zwią?Mu Riłdzieckiego -
oczekiwać można konkretnych pro-
jektów pokojowego rozwiązania 
wszystkich palących problemów 
mię9zynarodowych w drodze roko­
wań, w drodze orga·niza-cji zbioro­
wego be-z.pieczeńs-twa. 

* • * 
Słuszność polityki, jej zgodność z 

dążeniem narodów do zachowa­
nia i umocnienia pokoju, siła, jak'a' 
za tą polityką stoi - oto podstawo­
we czynniki decydujące o znacze­
niu państw na arenie międzynaro­
dowej. Te właśnie czynniki ,1,decy· 
dowaly o takim znaC1?eniu· pa3zego 
P<?i'1stwa, jakiego ni.P,dy w dzie:jach 
nie mieliśmy. 

Przewijaczkę Waciawę Chachu!ę zna cała za!oga 
WZPB l Maja W uznaniu za pracę zawodową i społe­
cznq załoga wysunęła Wacławę Chachułę jako kandy­
data na radnego do DRN Łódź-Widzew. Wacława Cha­
ch.ula, pe!niqc wartę wyborczą,, zobowiqtala się zmniej­
~zyć ilość odpadków o 1 prric. i plan wykoT1.41wać w 130 

Byl to cras, gdy pierwszym rzą­
dem, który, uznal wbór Abisynii 
przez Mu~spliniego, był rząd pol ski. 
Gdy rząd polski wiąia: się najści· 
śiej z H;tlerem„ nie l.1jącym ani na 
chwilę swych zaborczych pla11ów. 
Gdy w rządzie polskim znaj.dowal 
oddanego obrońcę kat narodu oisz­
rańskiego - generał Franco. G<ly 
haniebne Monachium było pr7.~pie­
C'tętowane m. in. udziBiem pols-kie­
go rządu w rozbiorze Czechoslowa· 
cji, a hitlerowsikiemu zagarn ęciu 

lkiś inne zupełnie uczucia wvwo 
Ił luje w umysłach ludzkich imię 

f'olsJci. Nasza pol ity:rn, nasze wy­
stąpienia na forum międzyoarodo· 

wym rozsławiły imH~ Polski jako 
szermierza pokoju i obrońcy wol­
ności i niez;:;.wisłości narodów. 

Ba, n:e znajóowała !'zacunku na­
wet wśród tych, którzy bogacih się 
na jej ek5ploatacji. Z Jak;m cyniz­
mem mówJ w swych ram•ęlnlkach 
Churchill o trag:czot'J samotności 
na szej w dniach wrze;nia: „Francja 
i Wielka Brytania pozo.staly \;>ez­
~-zynne, podczas gdy Polska 'Jlegta 
w c:ągu paru iygodni zniszczeniu i 
u.iarz.mien iu przez cal'! potęgę nie­
mieck'.ej machiny w'iiennej. Hitler 
nie miał powodu. aby się uskar­
żać„. 

Taki byt do nas pogardliwy !'to­
sunek, gdyż byliśmy nie suweren · 
nym państwem, ale półkolonią euro 
pejską państw imperi~listycinych, 

ianim iródlem surowców. W rękach 

Dziś o naszej izolacjo wróg nawet 
marzyć nie może. Nasza siła polega 
l'ównież na tym, że iesteśmy oto­
czeni przyjació1mi. Że w tym sa­
mym czaŚie, gdy my tu radzimy 
nad naszymi ~prawam; codzienny­
mi,• gdy zaslaoawiali'śmy się, jak w 
najlep,zy ::posób wykorzystać środ· 
ki, aby przyspieszyć tempo wzrostu 
dobrobytu, w Moskwie - stolicy 
pokoju - nasi przed~tawiciele wraz 
z przcdstawicfelami :11nych kl';ajów 
demokratycznych us.talali środki, 
mające na celu zapewmenie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. l w 5f.ro­
nę Mo&kwy kierowały się wmystkie 
L1czucia i myśl i mi!iC'!lów ludzi na 
świecie, pr3eqe wszystki.:n narooów 

Znaczenie nasize, zaufanie, iakim 
nas darzą narody, zobowiązuje nas 
~"~ystkich. O tym pamiętać mu.ł­
my w dzisiejszym dniu wyborów 
do ra<l narodowych Każdy głos, ja­
ki będz:ie,zlożony na listę Frontu 
Narodowego, jest ~losem, który 
i..slyszą na całym świecie. Będzie to 
w.ażki głos Polski. 

procentach.. K . G. 



Po wylądowaniu 

na lotnisku 

warszawskim 

M~c niezapomnianych wrażeń 
przywieźli nasi bokserzy z Paryża i Antwerpii 

WARSZAWA. 

Ciężka mgła uniemożliwiła 
1amolotowi wiozącemu polską 

ekspedycję bokserską z Bruk­
seli dotarcie do Warszawy w 
oznaczonym terminie I musie­
li oni wylądować w Berlinie, 
czekając na lepszą pogodę, 
Dopiero wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych wylądowa­

li w Warszawie. Tegoż dnia 
byli przyjęci przez przewodni­
c<zącego GKKF, tow. Reczka, 
po czym udali się na zasłużony 
odpoczynek do hotelu. Dziś po 
południu cała ekipa uda się do 
Stałinogrodu, gdzie w ponie­
działek wieczorem odbędzie się 
międzypaństwowy mecz Pol­
ika - Finlandia. 

- Mimo fatalnych warun­
ków atmosferycznych lot nie 
zmęczył nas tak Jak relacje w 
Warszawie o transmisji radio­
wej z meczu paryskiego -
skarżą się bokserzy. - Myśmy 
nie słuchali tego sprawozdania 
I dziś moż~my pow!edzieć, że 

Nasza 
reprezentac.ia 

11 pięścian„ zostało powołanych do 
repretentacji Polski na poniedzialicowy 
metr: r Finlondiq. Niestety, nie mo 
iadn„ch nadziei no stent Socte.vińskie· 
go, bowiem kontutjo . iokq on odniósł, 

•rmoga iesr:cte kilhunosłu dni lene-­
nia. Wątpliwy jest takie udtioł Niedi· 
wieckiego, nanekojąrego na bOI rę­

ki. Gdyby Niediwleckt nie mógł wał• 
cryt - ioslqpi go Mil•wslct. Skład osła• 
lecz.nie wyqlądo nos,tępująco: 

Kulcier, Stefo„luk, Roz.pierslll, Nredf· 
wi.ckl (łub Milewski\, Pononto, Drą· 
11011. Pietn:ykowslci, Piórkowski. Wojcie· 
ch~w1ki, Węgnyniok. 

Jest to nasze wielkie szczęście. 
Jak można bylo opowiadać 
przez mikrofony, te Kukier 
przegrywa walkę. - Zobaczcie 
zresztą sami odpis karty punk­
towej sędziego Llsows~iego, 

Patrzymy. Pierwsza runda 
20:19 dla Kuklera, druga :!0:19 
dla Francuza, trzecia - 20:18 
dla Kuklera. 

- W trzeciej rundzie Fran­
cuz po prostu nie Istniał na 
ringu. To była zgoła jedno­
stronna walka. Myśleliśmy, że 

chyba strop pałacu sportowego 
się zawali, gdy ogłoszono ten 
niesamowity werdykt. 

- Jeszcze gorzej popisali się 
sędziowie po walce Soczewiń­
skie~o z Mattinem. Pierwszą t 
trzecią rundę Polak wygrał 
jednym punl1tem, drugą dwo­
ma. 

wszystkie wrażenia z podróły 

i obydwu meczów. Potem -
zagłębili się w rozważaniach 
na~ przyszłością naszego pię­

ściarstwa. Wnioski byly jedno­
myślne. Trzeba jak najczęst­

szych spotkań międzynarodo­

wych I to z najsilniejszymi 
przeciwnikami. 

Rozwaiane są obecnie ofer­
ty Włoch I Niemieo zach. Na­
turalnie - będzie z korzyścią 
dla naszej reprezentacji zmie­
rzenie się z tymi drużynami, 
Nie ma żadnych powodów do 
obaw o wyniki. Reprezentuje­
my wysoki poziom, a mamy 
przy tym nadzwyczaj utalen­
towane rezerwy. Trzeba by dać 
okazję do próby sił naszym 
młodym kadrowiczom. Warto - Sluchać się nawet nie 

chce opowiadań o tym, co ga- już pomyśleć o meczach na 
dwu frontach. Pierwszy garni-dali radiowcy. 

Podróż do Francji I Belgii 
udała się jednak naszym pięś­

ciarzom ogromnie. Są pełni 
uznania dla serdecznej gościn- · 
noścl, z Jaką podejmowano Ich 
w Paryżu i Antwerpii. Zrobili 
tam furorę. Francuzi w szcze­
gólności byli zaskoczeni pozio· 
mem polskiego boksu. I nie u­
krywali swego zdumienia. 
Każdy nasz pięściarz przy. 

tur na silniejszego· przeciwni­
ka, drugi na slabszego. 

Sugestie działaczy bokser­
skich spotkały się z przychyl­
ną oceną tow. Reczka, co po­
zwała na przyszły rok roko­
wać bogaty sezon międzynaro­
dowy. 

wi!)zl, oprócz upominków, ster- ,--------------­
ty paryskich gazet, rozpływa-

jących się w komplementach 
dla naszych reprezentantów. 

Po wizycie w GI~KF, zawod. 
nicy odjechali do hotelu, a my 
ucjaliśmy się na pogawędkę z 
kierownictwem naszej ekipy. 
Jeszcze raz Jak w filmie prze­
sunęły się we wspomnieniach 

Bilety na mecz z Finami 
rozprzedane 

SOB, OTA 

Godz. 16.30. - S~lo Spójni, ol. Pół­

nocna 36 - finał turnieju o Puchar 

lKKF w tenisie stołowym. 

God1. 11. - Sola Spójni - m1 str~o­
~two klasy A w siatkówce męskiej 1 

żeńsk i ej, - Nic nowego pod slońcem - tokq 

odpow1edi o~nymal 1 ś "~ na py~a„l1t1 ca 

1łyct'tać. gd„ -.we tara I wfecrorem poła• 

uyl!śmy 1te teletori.cinl• ze Stoł l nB­

arodem. - Biietów j, : ł downo nie mo 

- inlormc.wał no.si ~lqskl współpro· 

cewnik, red. Todeus1 Sroko, - Zostały 

rotlcupione w clcigu poru godtin po 

oddaniu Ich do przecfsprzedoż'p'. $łqslc 

dawno lut nie mioł lnteresuJqceJ l~ 
prety bokserskiej I ,.. .• ma 1 1 ~ c.o dzl• 

Na antenie 
Polskiego Radia 

W 1obottt1 4 bm., w god1. od 

15.15 do 16.00 PQlskle Radio tron•· 

mitowat będzie w programie li 

pn.ebieg drugiej 13otow7 pllkanki„ 

go spotkania o mistriostwo l llgi 

mlęd1y Uniq (Ch.ln.ów) o G«ardiq 

(Wornawa). 

W poniedtiołek, ł bm., o godz. 

tł.OO w programie li Polslcie Ra. 

dlo przeprowodd be1pośrednio ze 

Stalinogrodu transmisję meczu bok· 

~erskiego Polsko - Finlandio. 

Kasperczak 

dzić, fe kto !yw chce być !wlodklem 

meczu. 

Warta przypomn i•~. fe pferwsry po 

wojnie start fińskich bokierów w Pol· 

1ce miał w~śnle m ejsce w Stnlino­

grodtie. Pr1ywi ó1.ł Ich wtedy 1. Progi 

nieodżałowane) pamięci Józef Zapłat· 

l::a t mecr Slqsk - Helsinki targani· 

zowono w ciqgu po(u, dosłown · e. go­

dtin. 8'p'l i ~my wuyscy :ochwyce'll płęk · 

nym boksem reprerenlontów Suomi. 

Pamiętamy o tym I memy nadzieję , te 
także w poniedzblek tademo„stru!O 

oni wysokq ltlosę. 

Jedna!de liczymy ne iwyclęstwo Po­

toków. Nie mo godal'llo - druty'"'o ml· 
strzo Europy test tak tilno, le musi 

wygrać. Ale z nojw · ęknym zaintereso­

waniem octekujemy tv występu Stefo· 

niuko ł Homololn1tr.o. Bo po cichu 

..vuyscy tu mówlq, te Finowie dokono­

jq sprytnego monewrv I priesunq Ho· 

moloineno do wogt koguciej, lo by 
bylo sensocjo I 

Zresttq lcoido wallc:o będzie tu nte­

slyc:honie otrolccyjna. Nowel, o mote 

nojbordzie\ l'łlośnle w wodze clęi:kleJ 

- mit:dty Węgrzyniakiem o Koskim, 
Fi ński nokouciorz tculuguJe no to, oby 
~potkol w~cszcle w Polsce godnego 
siebie partnera, 

Godt, 11, - Soto Ognfwo - mistrzo­

stwo ~losy A w kosz~k6wee męskiej I 
leńsk i ej, 

NIEDllELĄ 

Godz. 9. - Solo Spójni - óalsr, 

ciqg mistrzostw klasy A w s iatkówce. 

Godz. 17. - Solo MDK - mect ti 

misfr.zostwo I ligl w konykóWce mę· 

skiej Włókniarz (lódi) - AZS rHamo· 
wa). 

GodI, 17. - Solo Ogniwo - dolny 
ciąg mi.strzostw klasy A w konylcówce 

() n1i1!llrzoslwo 
województwa 

w hokc.iu 
Oo tego1ocinych mlttn:ostw holce)o· 

NYCh wo), łódtklego, które rozpoctnq 

się leszcze w tym mleslqcu, z9ło.s10--­

riych zostało siedem d•użyn. Zes;:>ołoml 

tymi •q: Unra I W16~nlori lb (Zgierz), 

Wł6knlon (Pablonlce),' Stoi (Głowno), 

Start (Stryków), Koleran (Lewicz), SpóJ· 

nio (Sieradt). 

• z rtn9u 
w ,,P alais de Sport11 

:>rzeciumik Pietrzykowskiego Annex 
na deskach. 

Węgrzyniak. 

HONCERT 
• , 

ZJl'CZEN 
Tu ma był okno 
A nie drzwi! 

Kielnia, holajza 
Remont przecie ••. 
Gazowa kuchnia 

Szanowna PubJlcznołcl I 
Na parapecie, 
Balkon na strychu, 
W piwnicy dach, 
Holajza, sztamajza, 
Rach, ciach, ciach! Urządzamy 

poremanentową wyprzedaż starych piose­
nek w najnowszym nagraniu, które ma• 
my zaszrzyt zaprodukować na załączonym 
gramofonie. 

Ale czekajcie 
Brakoroby 
I na was znajdą się 
Sposoby. 

Okazja! Tani koszt! Za jedyne przeczyta· 
nie - <.'aly kon<.'ert życzeń dla osób, które 
widzimy na obrazkach. 

Zaproszę do domu 
Radnych dwóch 
Kielnia, holajza 
Zrobią ruch! 

Biurokratom 
Wo!. zw. Sp6łdz. Pracy 

[~~';Na~) 
V „ 

I ·( \ \ • I 

j 
(Na mel. „Po kieliszku pierwszym jest 

mi Lepiej„.") 

tf 

(Na mel. „Wio· koniku.„") 

Siedzi w pewnym biurze hinrokrala, 
siedzi, pisze, składa sterty ·akt, 

Kulejąc człapał konik środkiem drogi, 
podkowy miał na nogach tylko rlwie, 

płyną mu tyg-odnie, dni i lata, 
a on pisze, składa, to jest fakt. 

a chłop, rzucając w kolo wzrok złowrogi, 
przechodniów pytał: - Bracia. kuźnia gdzie?, 

Czasem sobie nawet coś zanul'i, 
- Hej, chlopie, czyś spadł z Marsa tty 

wszak to w życiu całkiem niezłv C'Zlek, 
czasem okiem za okienko tęsknie rzuci, 
czasem westchnie. Nie~ly człowiek, jakom 

O kuźnię pytasz? 
z Księżyca? 

rzekł: 

Nie ma 1 nie be." 
dopóki pewna posłar urzędnicza 
wysiadać będzie fotel 

Znaczki na podaniach ludzkich lepi, w WZSP. 
„nr dziennika" zapisuje także sam. 
$piewa: „Po podanku pierwszym lepiej 
jest mi, e po drugim humor mam, 

po trzydziestym nudzie się zaczynam -
(któż nie znudzi się, bliźniaczych tyle spraw!) 
czy to moja, pszę szanownych P. r . wina? r 

Jam nie aktor! Mnie nie biją ludzie brawr 

Wio koniku, cóż więc nam wypada? 
Chłop zawoła, strzeli z baca raz po raz 
już tam znajdzie .się na klopol rada -
bądź cierpliwy! I na kuźnię przyjdzie czas! 

Do licha, muszą wledzier biurokra·sy • .., 
że boso dziś nie chodzi nawet koń. 

Tyle podań, tyle podań, tyle podań. 
a ja, mili, jestem sam i to od lat. 

Więc wio, koniku, wio, nie zbaaaj z trasy, 
do Rady wież, wszak Rady - nasza broń! 

Więc nie piszcie. Akcja „0". Papieru szkoda. -Napiszemy." abyś pan wyleciał , radl 

\ 

\ 

Brakaro1Jom 

Pod adresem ekipy. lctóro rt:mont,,., 
wola dom - ul, Obr, Stalingradu ff, 

(Na nutę „Siekiera, motyka") 

Holajza, sztamajza, 
Kielnia, graca, 
Niech pan pieca 
Nie przewracał 

(Na nutę „W maleńkiej cichej tej 
kawiarence") 

Co pan wyrabia 
Hi-hi-hi! 

-, -l(;~~ik;~ 
parły( na 

I 
Uniwersytet tGd1ki: dt.lł, 4 

bm.. o godz. 15, prry ul. Ko­
pernika 55, IC'la nr 1, odb~­
dzie s i ę tet>ronle oddzlr:ilowej 
orgonltocjt po1tyjnej W,dziołu 
Prawa Ut. 

TEATRY 
NOWY (Wiąckowskiego 15) - dnlo 4 

bm., godz. 15 - „S..v1ot się k'Jnczy", 
dnia 5 bm., godz. 15 - „Dz•e.wczy• 
no z dzbanem". 

POWSZECHNY (Obr. Stoling,odu 21) 
- dnio 4 bm., godz. 15.30, c!nio 5 
bm., ,godz. 11 I 15.30 - „Kepciu· 
Hek" 1 dn ia 4 I ~ om •• godz, 19 -
„Tanio". 

•M. ST. JARACZA (51. Jo roczo zn -
dni o 4 bm., godz. 15 - „SkQpiec", 
g:>dz. 19 - „Mewa·•, d"4o 5 bm., 
godz. 15 - „Mewo", godz, 19 -
„Skqplec", 
~lODcGO WIOZA ( "1or\l~szkl 4o) -

dri io 4 bm., godz. 19, dnia :t bm., 
godt. 15.JO I 19 - „Nod1.1e10", 

'YOOWSKI (W l~c~ow•k iego 1') 
dnia 4 I ' bm„ qndz 19 30 komedio 
muzyczno „Arszyn Mol Aton", . 
Ar~RVKOW (Trnugutto 1) - ' c.inlo 4 
I 5o bm., godt. 19 15 - ,,Momv go· 
!cl", 

l„ERA (\Nięc"ows'i: l e90 15) - dnia ' 5 
bm., godz . 10 - .,Strouny dwór", • 

•1U ZVCZNV (P i otrl<'lws~o 1!:43) - dnia 
4 I 5 bm., qod1. •9 15 - „M11dame 
Pompadour", 

iVOfC (T •nuqulto 18) - dn•o o1 t ! bm., 
godz. 19 - „O rdyrians Sz.elrn1enko'". 

' RLEKIN !PioH1: owsk"l 152} - d„ io 4 
brn „ qodt. 17, dri i"'l 5 bm., g?dz. 15 

W male6klej cichej tej kawiarence 
Tworzymy co dzień - ty I ja. 
Co miesiąc fraszka o bumt'lande 
O brakoroha<'h - wierszyki dwa. 

I 17 .30 - „Cii:em:CI ce 1mocie1 1k6· 
ry", 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 4 
bm., godz:. 17, dnio 5 bm., godz, 
12 I 17 - „Siedmiu czarodtieJów11

0 

KINA 
BAlTVK (No<utowlcz-. 20) - „Sługo 

dw6eh ponów" - Qodz. 16, 1e. 20; 
„Wokocl• pana Hulot" - godi, 
22.30. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Pragrom fil· 
mów dokumentolr"lyc::h I kulturolno-­
o5w1atowvch: „Gw·ozdy muHQ pło­
nqć" - godz. 18, 19.15, 20.Y.I. 
Program dla najmłodnych: „ł(ozl~ 
teczek", „Opowrodr t dtięcioł sowi•"• 
„Wspólny dom" - godz:. 16, 17. 

MtODA GWARDIA 'l•elonn 2l - „Syo 
pułku" - godt. 16, 18, 20. 

Ml.17. L\ (Pob10„ic::ko 1 :13~ - „Płomienne 
se rca" - godz. 1', 20. 

PIONIER (fronc iszlcnf!;ko 31) - ,.Dum­
na królewno" - goctz . 17.- 19. 

POLONIA (Pi otrkow•~~ 67) - „logu· 
bione melodie" - g::dz. 16, 18, 20; 
,,Proces przeciw 1T11ostu" - godz. 
22 .15. 

PRZEDWIOSNIE (Że•omskiego 76) -
„Sknnderbeg" - :odz. 17 4,, 20. 

1 MAJA (Kil1ńslc ieq-, 178) - ,,Miocie 
se1co" - godz. 17, 19.1~. 

łEKORO (Rzgowsko 2) - „Wcrosy r 
Aniołem" - godt. 18, 20. 

ilOMA (Rrqow1ko S4J - „o._gnitnrz no 
tratwie" - godz 11!. 20. 

)OJUSZ (Nowe Złotiol - ,,Otiect uli~ 

cy" - godz 18 30. 
iV'f'IT (Bałucki R:yne1<) - •• Porwanie" -

godz. 18. 20. 
;r1LOWV (kdir\sk1eqo 1'23) - „Dziel· 

nica cud6w" - q idt 18. 20. 
AIRV (S1enldewlcio 40) - „Oltreh-
Pfurmu]Q bos!lony1

• - qodt. 16. 18, 
20. 

.YO' NOS(: (Pr1ybyHewsklego 16) -
„();,..„_lt , oosogieT'' - ~odz 15.45. 
18, 20 15 

WtOKNIARZ (Próchnlko 16) - „Nit• 
bezpieczny ładunek" - godt, 16, 111, 
20; „Proces przec:I"' tnlastu" - gad1, 
22. 

WISlA (PrzeJazd 1) - "W matni" -
godz. 16, 18, 20; „Kowlarnlo przy 
głównej ulicy" - godz. 22.30. 

ZACHĘTA (Zgier>ko 26) - „W pewno) 
rodzinie'" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dwo·tec Kollskl) 
„Mec.i stuleclCI". ..Kto plerwuy11 

1!111 

godz. 16, 17, 18, 19. 20, 21, 22, 

Dyżury aptek 
Ozlslejszoj nocy dylurujq nast.ipu)q. 

ce apteki: PlotrkOW'»kCl 165, Narulowl• 
czo 6, Rz:gowsko U7, Więckowski•go · 
21, Karolewska 48, Pr1ybystew1k\e90 
41, limanowskiego 80, al. Kołclus%• 
kl 48. 

Jutro, dnia 5 bm. dyłurujq następu• 
łące apteki: Piotr~owsko 95 , Armil 
Czerwonej 53, Zgie·1~c 63, pl. Woln~ 
śd 2, Nowotki 91, R19owsko 51, Gdoó• 
$~0 23, ol. Kośclusz<I 48. 

OVtURV ~ZPITALI 

Chirurgio: dtlł colq dob~ dy!urvf• 
Sz:pitol Im. Plrogow„, ul . Wólczańska 
19~. Jutro, dnlo S a1n. colq doDe dv• 
luru!• Stp itol Im. dr Ste•lirigo, ul. 
Sterlirigo 1·3. 

Interna: dzl~ cołq dao• dyłuruJ• 
Sipltol im . N Sari c:\r ·ego, ul Koociń­
sk iego 22, 1utro, dnie 5 bm c:oltl do• 
b„ dyżu•ule Stoitol un. d• lł:ydvgtero, 
•Jl Sterhnoo 13. 

Oyiur połoinic1o·Rłr1ekologlc1ny1 od 
oodr 8 do '20 dyi:u.·uie Szpftol im. dr 
1-ł Wolf. ul lagiewn•cit:o 34, oa qodt. 
20 do 8 dyi:uruje St!> itol "" d• Modu· 
"OiNicto, ul ICrt~mł„n •eclco 5, tt·lo !> 
bm od -lOdl e d-:> 20 dyfu 1UI"' Srpł· 
to i Im Cu •l 49 C:.lcforf~.,·.~ltiei. ul Cu,ie-
5.!chdow~ki!!I 15, oct godt 20 c'o I 
dviuru!e <;1r111nl Im. rJ· Jo1 do„o, ul. 
Prry·odniczo 7-9. 

Jasio Jasiowi temacik podrzuca 
Aż od siedzenia bolą.„ płuca. 

W maleńkiej cichej tej kawiarence 
Tworzymy dzieła, że aż ha! 

A przecież gdyby nas wysunęli 
To by się radni trochę pośmieli„. 

(da capo al fine) 

Kpłakawl 

(Na melodię „A ja ciebie nie oddam nikomu'1 

Siedzi kulak w chlewiku I szepce 
w ucho świni. Co szepce? Wiadomo: 
- Ja cię, miła, nie oddam nikomu, 
sam cię zarżnę, czy chce kto czy nie chce. 

Czym cię chowa! i iywił cię po to, 
by odstawiać na skup jak biedota, 
świnio moja? Złość sroga mnie wzdyma -
dla mnie jezdeś, a dla n i c b cię ni ma. 

Dawniej tnęsłem sprawami gromady, 
nic beze mnie się odbyć nie śmiało, 
dziś, choroba, się wszystko urwało 
i beze mnie d a w aj ą se rady. 

Tak to kułak się zwiena wlep~zkowi. 
łzy obfite wylewa r biada -
próżno łamie łeb, próżno się głowi -
żadna w sukurs nie przyjdzie mu rada. 

Wlelbf clelom 
dawnJch ~za16w 

(Na melodię „Co nam zostało z tych lat'1 

Co nam zoshllo z tych łat, 

Kiedyfo1y sami, 
Dawali glosy swe 
Za sławojkami. 

I w Polsce postęp był, 

O chwilo krótka, 
Pny katdej chacie płot 

Tudzież wygódka. 
Wybory to był raj 
„Wódzia" - kiełbasa! 

Aż serce płacze wciąż 
Po tamtych czasach. 

Dla ra)c6w 
eml~randziarskich 

Pieśń dziadowska: 
(Na nutę „Nie płacz, Karolciu") 

Kiedy po świecie wle§c sle rozniosła, 
Że w Polsce wybierom rady, 
Na sprzedawczyków-mikolajczyk6w 
Strach zlecinł tak zwany blady. 

Raban się straszny podniósł w Londynie, 
W knajpie „Pod Adenauerem" 
Prać sie zaczęło trzech pułkowników 
I ~enerałów czterech. 

lfoli se pyski aż do północy 
I od bandziorów sie 17.3' li. 
Aż wreszcie rano, o bladem świcie 
Funkcjami sic podzielili. 

Jeden wars'Zawskim sie ojcem miasta, 
Drugi sie łódzldrn mianował. 

- A tera·,, - rzcldi - n:isz cały naród 
Za nami bcdzie i;losował. 

Pott'n1 wysłali oocztom lotniczorr 
Do Hamcryki dwa wory, 
Zehv im Oul!l~ 1.11n17. przesyłał 

Dolary za te wybory. 


